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K r a k ó w  3  grudnia .
Osnowa mowy tronowśj przy otwarciu Cia­

ła  prawodawczego d. 29 z. m., nie przedsta­
wia wybitniej stanowiska zajętego przez Ce­
sarza Napoleona, aniżeli treść jój telegramo- 
wa, która nam do ocenienia jej onegdaj posłu­
żyła. Znajdujemy w mowie te same ogólniki, 
które nas już w telegramie jako wątpliwe 
wartości uderzyły. „Ratować wolnośćtt za po­
mocą stronnictwa, które ostatecznie wymogło 
liberalne swobody i parlamentaryzm, o jaki 
idzie, a które dalszych ustępstw ciągle żą­
da,—  to już było często powtarzane, ale się 
podobno jeszcze żadnemu rządowi we Francyi 
nie udało. Na drodze reform „być równie da­
lekim od reakcyi jak od rewolucyi" — jest 
frazesem nieco zużytym ; próbowano to nie 
raz, dotąd nikt tego pośredniego nie określił 
kierunku. Zawsze jedni podejrzywają o reak- 
cyę, inni pchają do rewolucyi; ci życzą so­
bie pierwszej, aby się przed drugą ochronić, 
tamci znów wywołują drugą, aby pierwsza nie 
przyszła. Rzecz to znana, kolej podobno nie­
unikniona ; pragnienie nie zastąpi czynu czyli 
postępowania. Właściwem było wyrażeniem 
w przemówieniu panującego „zaręczenie u- 
trzymania porządkuj przyjęto je też oklaska­
mi jako rękojmię bezpieczeństwa społecznego, 
pomimo że utrzymanie porządku nie wyklu­
cza ani reakcyi ani rewolucyi. Dość, że Ce­
sarz Francuzów w nadziei, iż nie będzie zmu­
szonym do reakcyi przez rewolucyjne dążenia, 
aby ratować wolność, wchodzi na pośrednią 
drogę, i w kierunku otwarcie parlamentarnym, 
bierze inicyatywę reform, mających systemat 
ten utrwalić, a posiłkuje się decentralizacyą, 
przez rozszerzenie zakresu rad departamento­
wych, wybory rad municypalnych, wybory me­
rów itd. Czy te reformy wystarczą na zaspo­
kojenie stronnictwa liberalnego, nie mówiąc 
już o opozycyi skrajnej; czy nie będzie ono 
chciało „ratować wolności" zdobywaniem co­
raz większych swobód— pytanie to nie należy 
naturalnie do uwag nad mową tronową.

Pom ijam y część mowy adm inistracyi francu- 
skićj dotyczącą, a z pewnem zadziwieniem wi­
dzimy, że co do polityki zewnętrznej, zawiera 
ona tylko pochwałę naszych czasów, owiniętą 
w frazeologię, do jakiej nas dotąd przemó­
wienia Napoleona III nie przyzwyczaiły. Słu­
sznie pisaliśmy nieraz, że Europa już nie wy­
czekuje słów napoleońskich jako ważnej poli­
tycznej wskazówki wpływu, zamiarów i prze­
wagi Francyi. Jeżeli dawnićj oczekiwała jej, 
aby pochwycić środki, bronić się przed prze­
wagą Francyi, to dziś chyba aby korzystać z 
jej niemocy. Bo jakąż inną skazówkę wypro­
wadzać można z zapewnienia, że wszystkie 
mocarstwa zostają w przyjaznych z Francyą 
stosunkach ? Cóż wnosić ze wzmianki, że Ro- 
sya, Anglia i Ameryka przyczyniają się do 
chluby naszego wieku, pierwsza zniesieniem  
poddaństwa czy pańszczyzny, druga wymiarem 
sprawiedliwości Irlandczykom, trzecia zniesie­
niem niewoli? Jakież to szczególne zestawie­
nie! Reformy rosyjskie datują od lat dwuna­
stu, bo przecież nie sądzimy, aby Cesarz Na­

poleon miał na myśli obecny wschodni libe­
ralizm Rosyi, w imię którego odbywa się wy­
narodowienie i zniszczenie Polski. Czy obu­
rzające ludzkość postępowanie Rosyi z Pola 
kami mogło wywołać paralellę z ostatnim bi­
lem angielskim w sprawie kościoła w Irian 
dyi? Prześladowanie religijne i narodowe Ro­
syi, zniesienie niewoli w Ameryce, i obalenie u- 
rzędowego kościoła w Irlaudyi, na jakiejże 
drodze spotkały się w mowie tronowej, jako 
ilustracya tegoczesna? Nie na liberalnćj w 
każdym razie, bo na tej przecież Austrya nie 
mogła być pominiętą. Wzmianka o Rosyi 
która się stała nagle zaszczytem naszego wie 
ku, jakże się da pogodzić z mową tronowt 
z r. 1863 ? Maże to być pochwałą postępo­
wania Rosyi od tej chwili? Lub też oznak 
jakiegoś zbliżenia, czy odpowiedzią na omawia­
ne tylekroć w ostatnich czasach zbliżenie się 
Austryi do Prus?

Jeżeli dawniejsze mowy tronowe Napoleona 
nasuwały porównanie ze sfinksem, to zmalały 
tak dalece, że zestawienie powyższe zaledwie 
porównać by się dało z szaradą lub rebusem 
Zresztą, w całej tej apologii uderzać musi, 
że jak dawniej chlubiła się Francya z tego 
co zdziałała, dziś czytamy w mowie tronowe 
cały szereg dzieł dokonany przez obcych. Pod­
morskie telegrafy, olbrzymie koleje żelazne, 
podalpejskie tunele, międzymorskie przekopy, 
znajdujemy szumnie cytowane, jakoby pewien 
blask na Francyą rzucały, a wpośród tych 
wszystkich wynalazków i fenomenów przemy­
słu ludzkiego wzmianka o Soborze odbywają­
cym się w  Rzymie, jakby symptomat przy­
szłego trwałego pokoju —

Zgoła, nie możemy lepiej oddać wrażenia, 
jakie na nas mowa Cesarza Napoleona spra­
wiła, jak odnosząc się do daty, pod którą 
sł^wa te piszemy. Gdyby dnia 2 grudnia 1851 r. 
można było Ludwikowi Bonapartemu prezy­
dentowi Rzeczypospolitej francuskiej pokazać 
mowę, którą d. 29 listopada 1869 r. Cesarz 
Francuzów Napoleon III w Ciele prawodaw- 
czem wypowie, jakież byłoby jego zdumienie! 
A zdumienie nie nad tem co się stało, bo 
ak zamach stanu ma swoje warunki, tak i 

idea napoleońska przewidzianą być nie mogła 
w ostatnich swych następstwach. Lecz zdu­
miałby się niezawodnie mąż polityczny na wi­
dok kolei, jakie marzone przezeń cesarstwo 
jrżechodzić będzie, aby w wyrazach jego wład 
cy taka słabość przebijać się mogła.

S o b ó r .

L v- *Przez pierwsze ośm wieków Sobory powszechne 
odbywały się na Wschodzie i zakończyły pierwszy 
okres życia Kościoła. Był to okres rozwinięcia się 
i uorganizo wania Kościoła na wewnątrz. Stanęły 
całkowite jego dogmat, jego obrząd, jego hierarchia, 
ego zakonodawstwo, i odtąd już o to chodziło, aby 
joaług tego wzoru, nie już pojedyncze kształcić 

, ednostki, jak było dotychczas, ale kształcić i two­
rzyć całe społeczeństwa, wywołać do życia narody 
chrześciańskie.

)[ Opatrzność poruszyła od kończyn świata ro­
zmaite plemiona i oddała je w ręce Kościoła, aby 
z nich stworzył narody, takie mówię chrześciańskie

narody. Dzieło to zaczęło się mianowicie z koń­
cem ósmego i początkiem dziewiątego stólecia za 
przeważną inicyatywą Karola Wielkiego, którego 
rzec można, Opatrzność umyślnie przygotowała i po­
wołała do tego Boskiego dzieła. Ono musiało się 
kiedyś zacząć: bo z tej przyczyny i na ten cel istnieje 
rodzaj ludzki na ziemi. Zaczęło się więc wtedy, bo 
już był czas. Ale_ zarazem ono musiało się i ziścić, 
bo inaczej rodzaj ludzki nie miałby końca rozu­
mnego ani racyi swego istnienia; i Opatrzność nie 
byłaby pewno zezwoliła na historyę, w którejby nie 
mogła postawić na swojem.

T o t e ż  ziściło się; cząstkowo wprawdzie jak 
dotąd, bo też i historya nie skończyła się jeszcze, 
ale się ziściło. Wszystkie wichry i nawałnice ude­
rzyły z zewnątrz i z góry na to budowanie boże na 
ziemi ludzkiej, aby mu przeszkodzić; cała natura 
ludzka, stara, zwierzęca, pogańska natura trzęsła 
się wewnątrz i z dołu, aby je wywrócić; lecznic nie 
pomogło. Kościół już raz i drugi zwyciężył i zapa­
nował , z pewnością zwycięży i po raz trzeci, i za­
panuje stanowczo.

W pierwszej pracy i w pierwszej walce chodziło, 
jakeśmy rzekli, o obyczaj chrześciański, chodziło o to 
aby narody, aby każdy naród w szczególności zło­
żył swój stary i pogański obyczaj, a przyjął nowy, 
chrześciański. Jakaż to była praca olbrzymia i 
nadludzka! Po zniknięciu z widowni Karola Wiel­
kiego, dzieło ledwie rozpoczęte zdawało się konać, 
i przez dwa całe wieki coraz bardziej tonęło w po­
wodzi rozhukanych namiętności i buntów natury. 
Już wszystko zdawało się zgubione. Aliści znale­
źli się apostołowie, którzy zaczęli wołać do Chry­
stusa: Ratuj nas: toniemy! I Chrystus podał rękę, 
i łódź Kościoła stanęła u bezpiecznego brzegu. 0 - 
byczaj chrześciański nietylko, że został ocalony, 
został jeszcze zatwierdzony uroczyście, przyjęty 
nałożony na narody, jako ich zakon moralny.

Grzegorz VII rozpoczął tryumf, skończył go Ino- 
centy III, a za niego i z nim wielki on czwarty So 
bór Laterański w r. 1215,

O cóż chodziło ? O zapewnienie przewagi ducha 
nad ciałem, idei nad materyą, Boga nad człowie- 
wiekiem. Chodziło o to , aby nie świecka władza, 
ale duchowna stanowiła co złe a co dobre, co go­
dziwe a co niegodziwe; chodziło o to, aby nie Ce­
sarz kreował apostołów już wtedy nie bożych, ale 
aby apostoł Boży namaszczał cesarzów. W prakty­
ce zaś codziennej, jako o kamień węgielny chrze 
ściańskiego obyczaju, chodziło przedewszystkiem,
0 bezżeństwo księży, i o świętość i nierozerwalność 
małżeństwa, co i jedno i drugie, sromotnie było 
zbezczeszczone w owym poprzedzającym potopie 
bezprawia.

Tryumf był zupełn i jak powiedzieliśmy je­
go wielki i walny dzień był na Soborze lateran 
skirn.

Obyczaj chrześciański, podany tak ostatecznie 
pi zez Kościół, narody przyjęły, i stały się onego 
czasu, o ile na tej ziemi danem to być może, pra­
wdziwie chrześciańskimi. Ten obyczaj święty doszedł 
aż do heroizmu; zastępy niezliczone pod chorą­
gwiami ś. Dominika i ś. Franciszka stanęły jak  
wojsko regularne cbrześciańskiej cnoty i świętości. 
Pochód tryumfalny Kościoła wystąpił tem wspa­
nialszy i nic nie brakowało do jego blasku.

Co inne narody przyjęły, to za łaską bardzo 
wielką Bożą przyjęła i Polska; a ta łaska tem dla 
niej była szczególniejszą, że trudniejsze były wa­
runki w jakich natenczas znajdowała się Polska. 
Opatrzność czuwała nad n ią , ona, która w takich 
ciężkich razach wzbudza umyślne proroki i apo- 
stoły; i jak dla Kościoła przysłała Grzegorza VII
1 jego następców, tak i dla Polski wskrzesiła cały 
zastęp podobnych mężów, z których dość wymie­
nić Henryka Kietlicza arcybiskupa Gnieźnień­
skiego.

Przenosząc się myślą w tamte czasy naszej hi- 
storyi trudno nie być do głębi przejętym uroczy­
stością onej chwili. Kościół daje Polsce do przyję­
cia obyczaj chrześciański, jako zakon narodów; Pol­

ska jako naród, musi, ale koniecznie musi odpo­
wiedzieć: T a k  albo Ni e !  Jeśli odpowie: t a k ,  
będzie narodem ; ale jeśli odpowie nieszczęśli- 
wem ni e ,  co wtedy z nią będzie? Czy się stanie 
choćby czemkolwiek w historyi? Bardzo możnaby
0 tem wątpić; a nawet możnaby z pewnością po­
wiedzieć, że wtedy niczem w historyi by nie by­
ła. Zaiste, nie byłoby było Polski w takim razie.

I Pomorzanie byli wieikiem słówiańskiem ple­
mieniem. Oni inaczej odpowiedzieli niż Polska. I 
gdzież są dzisiaj ? Nec locus ubi Troja fuit. Są dzi­
siaj Prusakami i stanowią w historyi jedno z tych 
dziwacznych zjawisk, gdzie plemię zmienia język, 
obyczaj, narodowość, zastępuje miejsce swego prze- 
prześladowcy, i spełnia jego urząd lepiej, niż on 
sam go spełniał, choćby przeciw swym własnym 
spółplemiennikora, a owszem przeciwko nim naj 
bardziej.

Bez onego szczęśliwego t a k ,  odrzeknionego przez 
Polskę w XIII wieku na głos kościoła, na głos 
Soboru powszechnego, na głos Boga samego do­
magającego się takiej właśnie odpowiedzi, bez nie­
go powiadam, Polska, już wiemy dzisiaj, czemby 
się była stała. Stałaby się Niemcami, mówiłaby
1 żyła po niemiecku i po protestancku. Rozsze­
rzyłaby dzisiejsze pruskie państwo i uczyniła je 
dwakroć i trzykroć potężniejszem.

Chciałbym dać to dobrze zrozumieć.
— W tym celu zwracam uwagę na fakt w na­

szej historyi nie bardzo wyświecony, a zdaje mi 
się, nie wyświecony zgoła. Wiadomo jest zaprawdę, 
i słusznie przez historyków naszych opłakiwane, 
niemczenie się całych polskich .miast naprzód, a 
potem dzielnic; czego smutnym dowodem i ofiarą 
jest Szlązk niemal cały. Ale drugi fakt, który jest 
przyczyną tego pierwszego, niewiadomy wciąż pozosta­
je; a jeśli go jaki historyk z nowszych szczególniej i dot­
knie mimochodem, tedy wystawi go tylko jako goły 
fakt historyczny, a nie powiąże z onym pierwszym 
jako przyczyny ze skutkiem. Tym drugim faktem, 
przyczyną owego niemczenia się powolnego Polski, 
jest to, że przez cały wiek jedenasty, a nawet nie­
mal aż do końca dwunastego, Polska mimo wszel­
kich pozorów chrześciaństwa była w gruncie po- 
gańskiem społeczeństwem. I cóż dziwnego wtedy 
że się niemczyła. ?

Nie mogło być inaczej. Niemcy przychodzili do 
nas z chrześciaństwem, a my chrześciaństwa w 
sobie nie mieliśmy. Oni przychodzili z ideami sil- 
nemi jak  prawda Boża, ze środkami zbawienia 
kruszącymi lody piersi ludzkich, a z resztą z po­
rządkiem doczesnym, wypływającym nie tylko z ich 
natury bardziej gospodarnej, ale opartym na tle 
chrześciańskich zasad i prawideł, a my nic podo­
bnego nie mieliśmy. Przed taką potęgą naród po­
zostający w gruncie pogańskim miał tylko jeden 
środek: schronić się do lasów i bronić do upadłe­
go przystępu do nich, lubo też zawarować się ja­
kim murem chińskim. Ale skoro to było niezgo- 
dnem z charakterem polskim, skoro przybyszów 
śród siebie naród przyjmował i żył znimi społe­
cznie, niepodobieństwem było w takich okoliczno­
ściach nie uledz ich wpływowi i powoli w nich 
samych się nie przemienić. Do tego potrzebaby 
oyło, aby Polacy mieli byli te same potężne idee, 
te same środki, te same siły moralne co ich przy­
bysze, by być sobą i nic nie brać od tamtych; a oni 
bądź co bądź, przez owe dwa pierwsze wieki byli 
w gruncie tylko poganami.

To też wiemy co się działo. Azaliż to bowiem 
przez czystą miłość dla niemców tylu i tylu ludzi 
w Polsce ówczesnej i to zwykle co lepszych i co 
oświeceńszych opuszczało swoje polskie domowe 
bogi i przechodziło do Niemców? Alboż to same 
Niemcy przybywając do nas dla tego tylko mieli 
taką przewagę że byli Niemcami ? N ie , zaiste, to 
dla tego się działo, że my u siebie samych nie 
mieliśmy żywiołu dla wyższych potrzeb umysłu i 
duszy, żywiołu chrześciańskiego.

Lecz nie było sądzonem w radach Najwyższego, 
aby Polska nie miała być Polską, owszem przeci­
wnie. Więc Opatrzność dała środki stosowne, uczy-

niła, że Polska sama stała się nareszcie chrześci- 
ańską, że wprowadziła do wnętrza swego idee, za­
sady, środki a tem samem siły chrześciańskie, i 
patrz! stanął natychmiast i stoi w naszej historyi 
fakt jasny jak słońce: Polska tem samem zwycię­
żyła Germanizm. Tej samej chwili, której Polska 
stała się sama chrześciańską, przestała się niem­
czyć, i stała się tem, czem być m iała, stała się 
Polską. s

Ten wielki wypadek zaszedł w wieku XIH. Zo­
baczmy go bliżej.

— Mimo wielkiej postaci Bolesława Krzywou­
stego, pierwszego, można powiedzieć, monarchy u 
nas prawdziwiej i głębiej chrześciańskiego, a wiel­
kiej mówię postaci pod względem nawet religijnym, 
chrześciaństwo jednakże ani za niego jeszcze nie 
było weszło w życie. Wszakże ten sam Bolesław 
nie mógł znaleźć w całej Polsce jednego choćby 
apostoła dla Pomorzan. Dopiero za syna jego Kazi­
mierza sprawiedliwego rozpoczynają się pierwsze 
pojawy głębszego organicznego już życia, a zjazd 
biskupów w Łęczycy (1180), spólny z książętami i 
panami, cechuje nową epokę i kościelną i polity­
czną. Stosunki bezpośrednie z Rzymem są piętnem 
tej epoki. Polska czerpie chrześciaństwo ze źródła, 
nie będzie je odtąd zawdzięczała niezupełnie bez­
interesownym pośrednikom, ani piła mętne ich nie­
raz wody. To usamowolnienie Polski w nabywaniu 
chrześciaństwa jest przeważnym faktem. Z nim ra­
zem Polska staje się samodzielnie chrześciańską. 
Rzym, któremu to Polska winna, Rzym wkracza 
bezpośrednio wtedy w życie narodowe Polski, a 
wkracza w sposób tak stanowczy jak nigdzie może 
indziej. Chce mieć u nas i w naszem własnem ło­
nie wiecznego przedstawiciela swej władzy, i tym 
będzie samże naczelnik kościoła polskiego. Arcy­
biskup Gnieźnieński mianowany jest legatem usta­
wicznym, Legatus natus, Stolicy Apostolskiej; a 
zważmy, że tym którego mianował był Innocen­
ty IH, mianowanym zaś był Henryk Kietlicz: dwa 
z największych imion w podwójnej historyi i Ko­
ścioła powszechnego i Kościoła polskiego. Tym 
sposobem Rzym usamoistnił Polskę, a z drugiej 
strony ta jest chwila przesilenia u nas między po­
gaństwem a chrześciaństwem, ta jest chwila, w któ­
rej Polska odpowiedziała: ta/c, na owo wezwanie i 
kościelne i Boże uczynione do siebie.

Wszystko co Kościół w walce swojej zdobył i 
w tryumfie swoim zatwierdził, wszystko co Sobór 
Laterański ostatecznie zawyrokował, cały obyczaj 
chrześciański, Polska wszystko przyjęła w onej 
chwili. I w Polsce zwyciężyły duch nad ciałem, 
idea nad materyą. Bóg nad człowiekiem. I jako 
pieczęć tego zwycięztwa wprowadzone było w ży­
cie bezżeństwo księży, przeciwko zastarzałemu 
zwyczajowi mienia przez księży nieprawych towa­
rzyszek, które już nawet nazywano żonami; mię 
dzy świeckimi ustalona została świętość małżeń­
stwa. Obyczaj stał się iście chrześciański, i naród 
polski narodem chrześciańskim w tym pierwszym 
rozwoju swego życia.

Liczne zastępy zaprzańców świata, mieszkańców 
pustyni i klasztorów, liczne, jasne i promieniejące 
oblicza Świętych Pańskich, wspaniałe postacie wiel­
kich pasterzy Kościoła i narodu, dopełniają tryumfu 
i nadają mu blask podobny do onego, który w tej 
samej chwili otacza tryumf Kościoła powszechnego.

— Naród polski oddał Bogu, co był powinien, 
to też Bóg zapłacił mu odpowiedną nagrodą. Ży­
cie chrześciańskie sprowadziło za sobą życie na­
rodowe, więcej jeszcze: bo jakby narodowe zmar­
twychwstanie.

Pod okiem Henryka Kietlicza dorósł Władysław 
Odonicz i stał się czem być powinien monarcha 
chrześciański: opiekunem, obrońcą i sługą Kościo­
ła. Wielkopolska pod nim już zaczęła, pod jego 
zaś synami Przemysławem i Bolesławem stała się 
środkiem chrześciańskiego życia, ale tem samem i 
narodowego, środkiem jędrnego, samodzielnego, 
pełnego siły narodowego życia. Reszta Polski od­
powiadała temu życiu płynącemu z ogniska. Szcze­
gólnie drugi syn Odonicza, Bolesław pobożny, je-
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WSPOMNIENIE 

o W ł a d y s ł a w i e  hr. O s t r o w s k i m
ostatnim Marszałku Sejmu Król. Polsk.

(Dokończenie).

Dorzućmy jeszcze parę rysów z wojennych dzie 
jów Władysława.

Przy całem męztwie w boju, śmiałości w natar­
ciu, umiał Ostrowski łączyc serdeczność koleżeń­
ską, i zyskiwać miłość żołnierza, a co większa na­
wet względem nieprzyjaciela zachowywać uczucie 
sprawiedliwości chrześciańskiej. Słowem wszystko 
składało się u niego na doskonały typ rycerskości.

Przytoczę dwa szczegóły malujące jego chara­
kter wojskowy.

W owym czasie, kiedy korpus Macdonalda zajmo­
wał Kurlandyę, zdarzyło się, że Moskale napadli 
na zamek Kreutzburg i zabrali tam forpoczty ba­
warskie. Właściciel zamku hrabia Korf, obwiniony
0 porozumienie się z Moskalami i o sprowadzenie 
ich na nieostrożnych Bawarów, stawiony został 
przed sądem wojennym, do którego Ostrowski tak­
że należał. Wejrzawszy w całą tę sprawę, widział 
w tym postępku nie zdradę, lecz owszem patryo- 
tyzm, i żal mu było gubić człowieka, który speł­
niał powinność obywatelską. Ratować wobec dora- 
źności sądu, trudność nielada. Szczęściem dowie­
dział się z boku, że denuneyant Korfa był już ka­
rany za krzywoprzysięstwo — ależ na to potrzeba 
dowodu?— jedzie więc o dziesić mil, naraża się 
na niebezpieczeństwo wpadnięcia w ręce Moskali,
1 przywozi dowód na kilka godzin przed wykona- I

niem wyroku śmierci na winowajcy. Sąd uznaje go 
niewinnym — i wraca ojca rodzinie.

Przywiązany do swoich żołnierzy, nie tylko nie 
pozwalał robić im krzywdy, lecz nawet i tego, co- 
by ubliżało ich godności. Zdarzyło się w Gdańsku, 
że jakieś koszary czy stajnie zajmowane przez Ba- 
warczyków i zanieczyszczone przez nich, kazał je­
nerał Rapp czyścić żołnierzom artyleryi polskiej — 
Ostrowski uczuł w tem zniewagę broni swojej i 
polskiego narodu, aby po niemcach śmiecie wymia­
tał. Oparł się więc temu i za niesubordynacyę po­
szedł wraz ze swoją bateryą do aresztu. Siedzi ty­
dzień, siedzi drugi — nakoniec zniecierpliwiony, 
najmuje za własne pieniądze jakąś kompanię nie­
mieckiej piechoty, i ta w tej funkcyi wyręczyła po­
laków.

Takie postępowanie jednało mu miłość podko­
mendnych — nic dziwnego, że za dzielnym dowódzcą 
nikt się iść nie wahał, kiedy prowadził w najtęższy 
ogień.

Kiedy jego zawód wojskowy prawie się skończył — 
nie miał już bowiem chęci służyć pod Konstantym 
i tracić czas na paradach, lub narażać się na wiel­
kie nieprzyjemności za źle zapięty guzik, lub rze­
mień niedoczyszczony— spotkała go misya dyploma- 
tyczno-wojskowa, do której miał wszystkie kwalifi- 
kacye.

Wojsko polskie po upadkuNapoleona wracało z Fran­
cyi, starszyzna nasza przeczuwała instynktownie, że 
pod W. Ks. Konstantym trzeba będzie przechodzić 
przez przykre zmiany w organizacyi, i stracić nie je­
dno, co dotąd poczytywano sobie za zaszczyt i sławę. 
Jenerał Dąbrowski wówczas naczelnie dowodzący, 
przewidując te trudności, wyprawił Ostrowskiego 
do Petersburga, aby wybadał, jakie są rękojmie 
przyszłego bytu Polski; a oraz, żeby starał się od­
robić, co rząd tymczasowy postanowił względem 
wracających polskich żołnierzy; Nowosilcow bowiem 
z jenerałem Borodinem, nastawali na to, żeby żoł­
nierze wszedłszy w granicę W. Księstwa Warszaw­

skiego pojedynczo do domów rozesłani byli.
Był to zręczny sposób rozwiązania tej armii, a 

oraz stłumienia jej ducha.
Ostrowski okryty sławą, pięknej postaci, wymo­

wny i ujmujący, stanął przed Carem Aleksandrem 
w Kamiennym Ostrowie na d. 14 sierpnia 1814 r.

— Czy WPan jesteś oficerem artyleryi? zapytał 
Car.

— Jestem szefem szwadronu konnej artyleryi 
polskiej —  odrzekł Ostrowski.

—  Jakiż to mundur?
— Jest to mundur artyleryi konnej, noszę go 

podług regulaminu Księstwa Warszawskiego.
Cara klóło w oczy, że Ostrowski mniej skwapli 

wy od innych polskich wojskowych nie przebrał się 
dotąd w mundur kroju moskiewskiego — wszelako 
udając, że nie zważa na to, dodał: suknia nie ro­
bi człowieka; jesteś Polakiem i to mi wystarcza; 
życzę bowiem wszelkiego dobra twoim rodakom.

Na to Ostrowski: Dla tego też rodacy moi po­
kładają nieograniczoną nadzieję w Bogu i w Tobie 
Najj. Panie.

— Oczekiwania wasze nie zostaną płonnemi — 
odrzekł Aleksander. Wszakże dotąd nie miałem 
możności zrobienia czegoś dla Polski — lecz nad­
chodzi chwila, w której nie słowy, lecz czynami 
dowiodę, ile mię szczęście wasze obcholzi, lubo i 
tu ogromne przeszkody mam do pokonania. Polska 
ma zaciętych nieprzyjaciół — wystąpię przeciw 
nim — i jeżeli w przyjazny sposób nic niewskó- 
ram — natenczas — (tutaj Car do połowy wyciągnął 
szablę wiszącą u boku Ostrowskiego) n a t e n c z a s  
ż e l a z e m  p r z e t n ę  t e n  w ę z e ł  g o r d y j s k i  — 
chcę bowiem, aby Księstwo— nie Księstwo, lecz 
Polska i armia polska wróciły do bytu...

Na to Ostrowski przekładał treść misyi swo­
jej, i dodał: Gdybyś W. C. Mość był raczył, ja ­
keśmy się spodziewali, odwiedzić Warszawę, prze­
konałbyś się o uczuciach i ufności, jaką Polacy 
pokładają w tobie.

Tu Car natrącił o zbierającym się kongresie 
o podobieństwie do wojny, jeśliby sprzeciwiano się 
jego planom przywrócenia P o lsk i...

Ostrowski pochwycił to i rzekł: Czy pozwalasz 
N. Panie abym słowa twoje powtórzył w Warsza­
wie?

— I owszem. Wszystkim to powiedz rodakom, 
aby zupełną ufność pokładaji we mnie; a żadnym 
wieściom nie dawali ucha. Żadne bowiem wpływy, 
żadne insynuacye, w niczem nie potrafią zmienić 
moich względem walecznego narodu waszego po­
stanowień.

„Czyny za mnie przemówią i dowiodą jak Rosya 
umie być bezinteresowną."

Ta bezinteresowność Rosyi zepsuła cokolwiek 
efekt, bo w samym Petersburgu tak w rodzinie 
Carskiej jak między magnatami panowały wręcz 
przeciwne usposobienia, jak się o tem w niejednej 
okoliczności Władysław przekonał; a najpierw, gdy 
przyszedł zdać sprawę z tej rozmowy W. ks. Kon­
stantemu, którą spisawszy sobie dla lepszej pa­
mięci ołówkiem powtórzył mu. W. ks. skrzywił się, 
zmięszał i naglił na powrót do Warszawy, chociaż 
przedtem pozwalał mu bawić w Peterburgu tak 
długo, dopóki zechce. To pewna; że w każdej 
sposobności, jaka się nadarzyła, W. ks. z szyder­
czym dowcipem przedrwiwał Polaków z ich przy­
wiązania do Napoleona. Francuskie mundury, zna­
ki honorowe, komenda, zgoła najmniejsza drobno­
stka zaostrzała jego niesmaczny i często trywialny 
dowcip. Pewnego razu podczas pobytu Ostrowskie­
go w Petersburgu, gdy tenże rozmawiał z dwoma 
francuzami, Konstanty zbliżył się doń , wziął za 
wiszący na piersi krzyż legii bonowej i rzekł: 
Quel vilain aigle! il a Tair de ch ... Na to Ostrow­
ski nie został mu dłużnym i odparł: C'est qu’en 
effet il Va fa it dans les capitales de VE urope ; z 
czego powstał śmiech ale nie na korzyść W. księ­
cia.

Piękne przyrzeczenia Cara straciły jednak naj­

więcej blasku, gdy mu na wyjezdnem z Petersbur­
ga powtórzył pod sekretem Ignacy Sobolewski zna­
jący na wylot wszystkie sztuczki dyplomacyi ro­
syjskiej, że Car nie jest bynajmniej tak gorącym 
przyjacielem sprawy polskiej, jak się na pozór wy­
daje; gdyż z powodu misyi Ostrowskiego wyraźnie 
mu powiedział: „Co sobie myślą ci Polacy, że mię 
tak kategorycznie zapytują o przyszły los ich oj­
czyzny? Wojsko polskie niech nie zapomina, że 
Rosya ma nie jedną krzywdę do pomszczenia; 
wreszcie byłoby śmiesznem do trzech czy czterech 
milionów Polaków, przyłączać ośm posiadanych 
przezemnie. Mniejsze łączy się z większem, a nie 
odwrotnie."

Ostrowski wrócił do Warszawy z pięknemi obie­
tnicami C ara, a choć w duchu niezupełnie im wie­
rzył, jednak nie psuł złotych nadziei, które zawsze 
były gojącym balsamem, po tyloletnich ofiarach 
z mienia i krwi.

Wziąwszy dymisyą z wojska, jak to zrobiło tylu 
innych Napoleońskich sławą okrytych oficerów, dla 
których W. książę Konstanty był nieznośnym, oże­
nił się z dziedziczką ogromnego majątku Klemen­
tyną księżniczką Sanguszkówną, i w tym to okre­
sie wypoczynku po trudach szukał przyjemności 
w pracach literackich. Z pod jego pióra wyszło 
kilka tłumaczeń z Ossyana, również z Byrona jak: 
Giaur, Dziewica z Abydos, które to przekłady 
trafiając w smak epoki romantycznej, miały w 
swoim czasie znaczenie. Obok tego jako członek 
warszawskiego towarzystwa przyjaciół nauk zajmo­
wał się objaśnieniem Historyi polskiej Albertran- 
dego za pomocą monet i medalów.

Jeżeli nie zebrał na tem polu głośnych powo­
dzeń, pochodziło ztąd , że zawód ten nie był jego 
wyłącznym; była to raczej rozrywka czynnego 
umysłu sięgającego wyżej nad pospolity zakres 
życia upływającego w światowych roztargnieniach. 
Każde też przedsięwzięcie mające jaki cel zbawien­
ny, znalazło w nim gorliwego współdziałacza, czy



den z najpiękniejszych charakterów naszej historyi, 
był onym mężem, w którego ręku dojrzewają dzieła 
Boże. Bolesława pobożnego synowcem i wychowań- 
cem był Przemysław, pierwszy na nowo król pol­
ski, jego zięciem W ładysław Łokietek. Dość wy­
mienić te imiona, by powiedzieć, że już Polska na 
nowo się urodziła, że już odtąd będzie Polską. Ato­
li oni zbierali co inni zasiali, chwała była Synów, 
ale zasługa Ojców; lecz nad wszystko i przede- 
wszystkiem łaska Boża w ynagradzająca naród za 
pierwszą jego wierność i za pierwsze zwycięztwo.

Ale będzie to też zarazem  łaska na dalsze ży­
cie, na dalszą pracę i na dalszą w alkę, przygo­
towanie na przejście przez drugą próbę: kiedy się 
stanie do Polski następny glos Boży, a ona będzie 
m usiała po raz drugi odpowiedzieć stanowczo: albo 
T a k ,  albo N i e.

To sądy Boże, które Bóg tymczasowo odprawia 
w historyi, nim je  kiedyś ostatecznie odprawi. Na­
szym obowiązkiem patrzeć na nie i uczyć się 
mądrości.

EORESPONDENCYA GZASO.
Vi i e r l e ń  30 listopada.

£ f  Jak  wam już donosiłem z Kotaru, zawieszo­
no zupełnie działania wojenne w Dalmacyi a woj­
sko udało się na zimowe leże do m iast nadbrzeż­
nych. Główna kw atera podczas wyprawy do Kri- 
woczy (16—21 list.) nabra ła  przekonania, że w o- 
becnej porze roku i przy zupełnym braku wody 
do picia nie można nawet myśleć o skutecznem 
ściganiu powstańców. Smutna to zaprawdę, że hr. 
A u e r s p e r g  dopiero po strategicznej klęsce prze­
konał się, że nie posiada dostatecznej liczby woj­
ska i środków wojennych, aby powstanie zupełnie 
stłumić. Coraz lepiej się wyświeca, że austryaccy 
jenerałowie nie znali okolicy i nie umieli sobie po­
radzić w niezwykłej walce z mieszkańcami okręgu 
kotarskiego.

Postąpiono sobie tutaj wysoce po przyjacielsku, 
gdyż nie przypisano bynajmniej odpowiedzialności 
za powstanie rządowi centralnemu, lecz całą winę 
złożono na namiestnictwo dalmackie, a w szcze- 
góln ości na naczelnika powiatowego w Kotarze 
Franza. Jestto  jednak bardzo niesprawiedliwe ob­
winienie, udowodnionem bowiem zostało, że Franz 
jeszcze w sierpniu t. r. zaraz po ogłoszeniu u sta­
wy o landwerze zwracał uwagę rządu na to, iż al­
bo trzeba 10,000 wojska przysłać do Kotaru, aby 
malkontentów w szachu trzymać, albo też ustawę 
wspomnioną przynajmniej na jakiś czas cofnąć. 
Na projekt ten ministerstwo nawet nie odpowie­
działo, ale owszem z początkiem września wydało 
stanowcze rozporządzenie, aby ustawę o landwerze 
przeprowadzić. Skutków tego dożyliśmy. Nadaremno 
naczelnik wzywał mieszkańców, by nie stawiali o- 
poru, by nie łamali wierności; nie chcieli oni o u- 
stawie nic wiedzieć, tem więcej, iż ich Czarnogór- 
cy ciągle w tej niechęci utrzymywali obiecując 
ciągle czynne poparcie. Rząd znał dobrze sy- 
tuacyą, jednak nic nie zrobił, nie zdecydował się 
na żaden z projektowanych kroków, ale kołysał się 
w łubem uczuciu bezpieczeństwa, dla którego w 
słowniku politycznym nie ma dobrego oznaczenia. 
Ministrowie nasi są bardzo zdolni ludzie, ale nie są 
mężami stanu. Mąż stanu waży dokładnie swoje 
czynności i nie rzuca się na niebezpieczeństwo nie 
będąc pewnym skutku. W Dalmacyi, jak  się zdaje 
stracono usposobienie do spokojnego sądu, i tak 
się stało, że powstanie z ogólnem przerażeniem 
wybuchło i zastało władze wojskowe i cywilne 
nieprzygotowanemi. Po grzechach rządu nastąpi­
ły  błędy wojskowe i dzisiaj A u stry a , mocarstwo 
wielkie, stoi bezwładna wobec powstania, które 
podniosło zaledwie 1500— 2000 uzbrojonych.

trak ta t z r. 1866 zawarty z Prusam i i wepchnąć 
politykę bawarską na inne tory. Pod dzisiejszym 
systematem w Austryi nie mogą także liczyć na 
pomoc z W iednia zarówno pod politycznym jak  
kościelnym względem. Wszystko zatem ograniczać 
się musi tylko na zmianie ministeryum, i może 
na niejakich zmianach w administracyi, osobliwie 
też pod względem edukacyjnym, lubo już nie po­
ra powrócić do systemu, który przed 22 laty za 
ministerstwa Abela panował. Ponieważ stosunki ko­
ścielne są jedną z ważnych podstaw stronnictw w 
Bawaryi, gdzie protestanci stanowią blisko trzecią 
część ludności (stosunek je s t jak  5 do 2. Red.) 
przeto kwestye kościelne łączą się tam zawsze z 
politycznemi. Nie omieszkają one oddziaływać na 
Austryę, mianowicie na prowincye zachodnie i po­
łudniowe monarchii, które krzywem patrzą okiem 
na W iedeń. W Bawaryi przygotowano dzisiejsze zwy­
cięstwo przez stowarzyszenia chłopów wymierzone 
przeciw ludności miast, gdzie albo protestantyzm  
przeważa albo panuje indyferentyzm religijny. Ta­
kie samo działanie zaczyna się już rozwijać w 
Górnej Austryi, w Salzburgskiem i Tyrolu, gdzie 
biorą wzór z Bawaryi. Je st pewien związek współ 
nictwa pochodzenia i obyczaju między całą ludno­
ścią Niemiec alpejskich, czy one pod bawarskim 
czy pod austryackim  rządem, a przeto wszystko to 
co się dzieje w Bawaryi, znajduje silny oddźwięk 
w Austryi południow o-zachodniej. D la te g o  bar­
dziej w Wiedniu nawet aniżeli w Berlinie dotknę­
ło przesilenie obecne bawarskie, jakby się obawia­
no reakcyi katolickiej, w obozie tutejszego libera­
lizmu. W szelako zapominają tutaj, że do zwycię­
stwa, jak ie  święcą dziś w Bawaryi nie pomału przy­
czyniła się prawdziwa demokracya, nienawidząca li­
beralizmu pruskiego zarówno jak  militaryzmu tudzież 
że partykularyzm  bawarski nie je s t czem innem, 
jak  uznaniem swojej wyższości moralnej nad Niem­
cami pólnocnemi, które nie przestały być dotąd je ­
szcze państwem policyjnem. Niemcy pólnocue przed­
stawiają się południowym jakby zacofane w roz 
woju prawdziwej wolności, jakby społeczność ży­
jąca w koszarach i rządzona po kapralsku. Dla 
tego demokracya przeszła w Bawaryi do obozu 
partykularyzm u i związała się z duchowieństwem 
katolickiem. Dla protestantów nawet bawarskich 
wstrętny jest zarząd kościoła protestanckiego w 
Prusiech, poddany kontroli świeckiej. W szelako je 
śli katolicy otrzymają przewagę w rządzie i zaczną 
sprawy polityczne z kościelnego traktować stano­
wiska, nastanie rozdwojenie z demokratami, a wte­
dy lada jakie ustępstwo ze strony Prus i brak 
podpory w Austryi utoruje przewagę wpływowi 
pruskiemu. Jak  w Prusiech przyciągnął ku sobie 
Bism ark najtwardszych swoich przeciwników nie 
solidaryzując się z adm inistracyą wewnętrzną pań­
stwa i wyznając głośno inne zasady, niż się nie­
mi rząd powoduje; tak za jego powrotem do B er­
lina, kwestye polityczne łatwo mogą taki wziąść 
obrót, że Bawarya przejdzie do obozu pruskiego. 
Przykładem  tego je s t już Baden, gdzie dawniej nie­
nawidzono Prus, a jednak demokraci tameczni i 
patryoci dążący do zjednoczenia Niemiec uznali, 
że system rządowy w Prusieah da się właśnie o- 
balić przez wprowadzenie w Związek niemiecki ży­
wiołów południowych i miłujących wolność. Po u- 
padku księcia Hohenlohe postępowcy i reakcyo- 
niści zaczną między sobą bój staczać.

%t 30 listopada.

— r. Rezultat wyborów w Bawaryi przedstawia 
zwycięstwo koalicyi katolików z partykularystam i. 
Wprawdzie związek obu tych stronnictw nie je s t 
ścisły, lecz tylko podyktowany wspólnym chwilo­
wym celem obalenia gabinetu i wpływu pruskiego, 
ale skutek zamierzony dopięty został. Gabinet Ilo- 
henlohe podał się do dymisyi. Żadne jednak ze 
stronnictw zjednoczonych nie zdoła samo utworzyć 
większości w sejmie, ani też razem oba długo nie 
ostoją się, bo mnóstwo rozdziela je  sprzecznych 
zasad i interesów, a tem mniej katolicy zdołają 
sami przez się przeprowadzić rewizyę konstytucyi, 
o czem m arzą od dawna, tudzież wypowiedzieć

FJiasz N im  id  z a n , suplent przy grecko - wscho­
dniej wyższej szkole realnej w Czerniowcach otrzy­
m ał posadę rzeczywistego nauczyciela.

U  i c t l e ń  1 grudnia. Poniżej powtarzamy w ca­
łej rozciągłości odpowiedź węgierskiego m inistra 
barona E o t v o s a  na rozmaite interpelacye wnie 
sione w sprawie dalmackiej. Trzy były in terpela­
cye, każda w odmiennym duchu ułożona, wszystkie 
zaś zasłużoną otrzym ały odprawę. Hr. Ferdynand 
Z i c h y zapytał się po prostu, a była to ciekawość 
naturalna i godziwa, jakich rząd chwycił się środ­
ków dla spiesznego stłum ienia powstania dalma- 
ckiego; baron Eotvbs zaspokoił ciekawość jego, o 
ile mu stanowisko rządowe to dozwalało. Saba 
W u k o w i c z ,  były m inister z r. 1849, poszedł już 
dalej, bo wystąpił przeciw wysyłaniu pułków wę­
gierskich do Dalmacyi. Odpowiedź barona Eotvosa 
na to pytanie wypadła nadzwyczaj poprawnie. Spra­
wa dalmacka jest kwestyą wspólną, dotyczy bez­
pieczeństwa monarchii, wysyłanie zatem pułków na 
pole walki zależy wyłącznie od decyzyi m inistra 
wojny. Trudno w ogóle pojąć rozumowań posłów 
węgierskich; w stosunkach normalnych uważają 
Dalmacyę za kraj korony Ś. Szczepana, w czasie 
rozruchów, kiedy się rozchodzi o podatek krwi i
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m ienia, uważają Dalmacyę za kraj f a k t y c z n i e  
do Przedlitawii należący. Najlepszą była ta  część 
mowy m inistra, w której p. M i l e t i c z o w i ,  trze­
ciemu interpelantowi dał do zrozum ienia, że po­
znano się na jego i jego popleczników polityce 
podstępnej.

— Pester L lo yd  w telegram ie z W iednia dono­
si, że dwa właściwie projekta mowy tronowej przed­
łożone będą N. Panu, z których jeden ma pocho­
dzić od prezesa ministrów hr. T a a ff e g o wypra­
cowany w porozumieniu z wielu znakomitościami 
opozycyjnemi. Wiadomość ta  je s t jakby wodą na 
młyn Nowej P ressy. Oskarża ona już na podsta­
wie niczem dotąd nieuzasadnionej pogłoski, hr. 
Taaffego i D ra Bergera (dziwimy się, że hr. Poto­
ckiego pominęła) o knowania i intrygi przeciw re ­
szcie ministrów. Wyzbyć się tych trzech ministrów, 
co przemawiają za zgodą z narodowościami, to 
jakby mania Noivej P ressy , lecz kogo gniew jej 
dosięga, tem u zaszczyt to przynosi

Już po napisaniu słów tych odbieramy Wiener 
Abendpost, k tóra następujące urzędowe zawiera za­
przeczenie:

„W odparciu doniesienia Pester L loyda  możemy 
oświadczyć, że nie istnieje i N. Panu żaden inny 
projekt mowy tronowej przedłożonym nie będzie, 
oprócz tego, k t ó r y  w y s z e d ł  z u c h w a ł  r a d y  
m i n i s t r ó w . 11

Niepotrzebnie zatem gniewała się Notva Prcsse-, 
zaprzeczenie urzędowe może ją  zaspokoić. Co do 
nas, zwracamy uwagę na ostatnie słowa Abendpo- 
stu, z których wynika, że projekt mowy tronowe 
już jest gotowym.

— Półurzędowa Pester C orresponded  odbiera 
z Konstantynopola następujące doniesienie o inter- 
wencyi kanclerza hr. Beusta w sporze t u r e c k o -  
e g i p s k i m :

„P. B e u s t ,  usiłujący zawsze utrzymać pokój 
europejski i wszędzie, gdzie takowy zdaje się być za­
grożonym, wystąpić w roli pośrednika, postanowił 
był i w bieżącej kwestyi rozwijać działalność swo 
ją, do czego się przyczynić m iał osobisty pobyt je 
go na Wschodzie. Z tąd powstały wszystkie pogło 
ski o pośrednictwie gabinetu austryacko - węgier­
skiego, o firm anach, zaprojektowanych przez au ­
stryacko - węgierskie ministerstwo spraw zagrani­
cznych a przez Portę przyjętych. Faktem  zaś jest, 
że W ielki Wezyr odrzucił wszystkie pro jek ta, ja ­
kie mu przedstawiano z największą, sąsiedniemu 
państwu należną oględnością, z najlepszemi dla je ­
go polityki zagranicznej zamiarami. Dyplomaci tu 
reccy uważają zatargi z Chedywem za sprawę we 
wnętrzną w najściślejszem słowa znaczeniu, a w 
każdem przypuszczeniu, że w tym lub owym kie­
runku mogliby odstąpić od zobowiązań międzyna 
rodowych co do E g ip tu , upatru ją precedens prze­
ciw nietykalnym prawom Porty lub jej lojalności; 
na to zaś dotąd najmniejszego P orta  nie dostarczała 
pozoru. Wszystko, co mówiono o osobistej in te rwen- 
cyi samego monarchy, pozbawione je s t wszelkiej 
podstawy.

Pomimo to hr. Beust dał do zrozumienia w Kon­
stantynopolu, że gotów jest wstawić się u Chedy- 
wa. Rozumie się samo przez s ię , że w Konstanty­
nopolu uważano to za nowy dowód najlepszego u 
sposobienia kanclerza dla Porty, a ze względu na 
hr. Beusta rząd turecki wstrzymał ile możności, 
załatwienie całego sporu.

W Konstantynopolu nie oddawano się żadnym 
złudzeniom co do skutku tego pośrednictwa. O sta­
tni list Cbedywa nie dozwalał już fałszywych ży­
wić nadziei o gotowości wicekróla do ustępstw. 
Z tego powodu przygotowano ostatnią decyzyą; 
zresztą do dnia 24 listopada nic stanowczego nie 
przedsięwzięto a u s u n i ę c i a  C h e d y w a  jeszcze 
nie wyrzeczone urzędownie, lubo wszystko za tem 
przem awia, że krok ten zdaje się być nieuni­
knionym".

— W edług telegram u Tagespressy przybył do 
Tryestu senator czarnogórski major P l a m e n a c z  
z listem własnoręcznym księcia Mikołaja do Cesa­
rza austryackiego.

Minister wojny baron Kuhn wyjeżdża do Trye­
stu  na spotkanie N. Pana. Mylną okazała się wia­
domość, że arcybiskup ostrzyhomski książę prymas 
W ęgier S i m o r  towarzyszyć będzie N. Pani w po 
dróży do Rzymu. Prymas węgierski przybył już do 
Florencyi.

Na interpelacye wniesione w izbie niższej 
sejmu węgierskiego w s p r a w i e  d a l m a c k i e j ,  
m inister oświecenia baron E o t v b s ,  w zastępstwie 
prezesa ministrów, odpowiedział w poniedziałek d. 
29 b. m. w sposób następujący:

„Szanowna Izbo! Dnia 25 b. m. (listopada) wy­
stosowano parę interpellacyj do ministerstwa w 
sprawach dalmackich. M inisterstwo zastrzega sobie 
prawo odpowiedzi późniejszej na owe pytania in-

terpellacyi, które nie dotyczą wprost tej sprawy, po­
zwalam sobie dziś udzielić wyjaśnienia na te  py­
tania, które jej dotyczą. (Słuchajcie!).

Mój kolega sejmowy hr. Ferdynand Z i c h y  radby 
być zaspokojonym, jakie przedsięwzięto postano­
wienia celem warowania powagi monarchii, siły o- 
bronnej i rządu, tudzież celem warowauia naszych 
interesów politycznych i rządowych. Posłowie Vu- 
k o w i c z  i Swetozor M i l e t i c z  wystosowali pyta 
nie do ministerstwa, czy to się dzieje za wiedzą 
ministerstwa węgierskiego, że dla stłum ienia pow­
stania dalmackiego używają po części i pułków 
węgierskich, i wyrazili obawę, że z precedensu te ­
go takie możnaby wyciągnąć następstwa, któreby 
narażały swobodę konstytucyjną Węgier.

Co się tyezy życzenia hr. Ziehego, znając obro­
tność p. posła w postępowaniu parlaraentarnem , 
nie możemy przypuszczać, żeby m iał pragnąć, aby 
ministerstwo zawiadomiło Izbę o szczegółowych 
krokach, jakie przedsięwzięto dla stłum ienia po­
wstania w Dalmacyi. Niemasz żadnego kraju kon­
stytucyjnego, gdzieby ciało prawodawcze w podo­
bnych wypadkach pragnęło udzielenia sobie poszcze­
gólnych postanowień, ponieważ przy jawności roz­
praw pociągnęłoby to za sobą ten tylko skutek, 
że skrzyżowanoby lub przynajmniej znacznie utru 
dnionoby wszelki rezultat.

Szanowny nasz kolega sejmowy nie żądał zatem 
i nie mógł innego żądać wyjaśnienia, jak  tylko o- 
świadczenia rządu, że wszystkie przedsiębierze środ­
ki i celem najszybszego przywrócenia zamąconego 
porządku publicznego; to zaś oświadczenie śmiało 
złożyć mogę.

Rząd świadom jest wielkich interesów, Jktórych 
piecza głównie mu powierzoną została i zapewne 
niczego nie zaniecha, aby stawać w ich obronie.

Co się tyczy pytania posłów Saby W u k o  w i­
e ż a  i Swetozora M i l e  t  i c z a ,  czy to za wiedzą 
rządu znajdują się i pułki węgierskie w szeregach 
wojska operującego przeciw powstańcom w Dalma­
cyi, krótką na to daję odpowiedź, że dzieje się to 
z wiedzą rządu węgierskiego i nie mogę zataić 
zdziwienia mego z powodu obaw, jakie szanowny 
mój przyjaciel Wukowicz z stanowiska konstytu­
cyjnego wyraził z powodu podobnego rozporządzania 
wojskiem węgierskim. (Głosy z lewicy: Słuchajcie! 
S łuchajcie!).

Zważywszy, że niema nikogo, coby pragm aty­
cznej sankcyi, zawartej dla obopólnego zabezpie 
czenia wszystkich pod rządem najdostojniejszej dy- 
nastyi zostających krajów i prowincyj, nie uznawał 
za jednę z naszych ustaw zasadniczych; zważywszy, 
że XII artykuł ustawy z r . 1867 (ugoda z Austryą) 
obronę i utrzym anie wspólnego bezpieczeństwa zje- 
dnoczonemi siłami uznaje za wspólne i wzajemne 
zobowiązanie, wynikające wprost z sankcyi pragma 
tycznej; zważywszy nakoniec, że § 7. XL artykułu 
ustawy z r. 1868 za powołanie całej arm iii uważa 
obronę obu części monarchii przeciw nieprzyjacio­
łom zewnętrznym i utrzym anie wewnętrznego po­
rządku i bezpieczeństwa, — to szanowny p. poseł 
z stanowiska konstytucyjnego wtedy tylko mógłby 
wystąpić przeciw rozporządzaniu pułkam i węgierskie- 
mi w Dalmacyi, gdyby wychodził z zapatrywania, że 
zbrojnym oporem, jaki wybuchł w części Dalmacyi 
przeciw ustawie wojskowej, porządek i bezpieczeń­
stwo wewnętrzne nie zostały zakłócone; przypu­
szczam atoli, że nikt tego twierdzić nie może, naj­
mniej zaś szanowny mój przyjaciel, który pilnie 
śledząc przez długie lata ruchy polityczne, wie 
bardzo dobrze, że jeśli zamieszki wybuchłe na k re­
sach monarchii większych nie wywołują obaw, za­
wdzięczać to mamy jedynie okoliczności, iż  n i e ­
p r z y j a c i e l e  m o n a r c h i i  a u s t r y a c k o - w ę -  
g i e r s k i e j  w i e d z ą ,  ż e  w s z e l k a  n a p a ś ć ,  z 
k ą d k o l w i e k  i p r z e c i w  k t ó r e j k o l w i e k  
c z ę ś c i  m o n a r  c h i  i b y ł a  b y  w y m i e r z o n ą ,  
s p o t k a ł a b y  s i ę  z s i ł ą w o j s k o w ą o b u  t e  r y ­
t o  r y ó  w m o n a r c h i i .  (Huczne oklaski). W  tym zaś 
względzie obawa szanownego posła Mileticza, że 
obecny wypadek może stworzyć precedens, je s t u- 
zasadnioną. (Oklaski).

Precedens na tem polega że tak samo, jak  w 
obecnym wypadku, w części monarchii, k tóra fak­
tycznie należy do terytoryum  zalitawskiego, działa­
ją  pułki węgierskie i tamże ci, co może uwiedzeni 
blichtrem interesów narodow jści w oporze przeciw 
ustawom spotykają się z pułkam i węgierskiemi, — 
my toż samo w podobnym wypadku żądać możemy 
od drugiej części państwa, k tó ra  z pewnością obo­
wiązaną jest w każdym przypadku bronić nieza­
wisłości ziemi i konstytucyi węgierskiej, gdyby 
zkądkolwiek m iała być zagrożoną, tak  samo, jak  
w obecnym wypadku Węgry to czynią, a druga 
część monarchii obowiązki swe równie wypełni, jak  
my to czynimy. (Huczne oklaski).

Przekonany wszelakoż jestem, że ci, co pragną

utrzym ania terytoryalnej niepodległości i konstytu­
cyjnych swobód królestwa węgierskiego — a do 
nich liczę także naszego kolegę sejmowego M i l e ­
t i c z a  (śmiech ironiczny z prawej strony), nie 
znajdą powodu do obaw w owej wzajemności (o- 
klaski.)

Szanowny mój przyjaciel W u k o w i c z  w mowie, 
wypowiedzianej w uzasadnieniu swej interpelacyi, 
wyraził także obawę, aby podobnem rozporządza­
niem wojska węgierskiego nie wzniecano nienawi­
ści przeciw narodowi węgierskiemu.

Zgadzam się z moim wielce szanownym przyja­
cielem, że istnieją ludzie, co sobie wzięli za zada­
nie, pobudzać do nienawiści przeciw narodowi wę­
gierskiemu, a męztwo, z jakiem  wojownicy węgier­
scy i dziś walczą, w kole tych ludzi z pewnością 
miru nam nie przysporzy. Lecz natom iast zgodzi 
się zemną szanowny mój przyjaciel również na to, 
że istnieją także koła, w których naród węgierski 
wtedy tylko może sobie zaskarbić sympatye, jeżeli 
niepomny najważniejszych swych interesów, posta­
ra  się o zniszczenie własnego bytu. Lecz ów ro­
dzaj sympatyi, jaki osiągnąć możemy tylko przez 
niedotrzymanie przyjętych zobowiązań, nigdy nie 
znajdzie przystępu u naszego narodu. Charakter 
Węgrów jest nam tego rękojmią. (Huczne, przecią­
głe oklaski).

lir . Ferdynand Z i c h y .  Szanowa Izbo! Z odpo­
wiedzi szanownego m inistra widzę, że interpelacya 
moja pod pewnym względem odmiennego mogłaby 
doznawać tłómaczenia, aniżeli to sam zamierzyłem. 
Aby więc interpelącyą moję i odpowiedź p. mini­
stra  wyjaśnić, pozwalam sobie parę uwag. Celem 
interpelacyi mojej było i jedynie być mogło, o- 
świadczyć, jak  wielką wagę przywięzujemy do jak  
najspieszniejszego usunięcia zamieszek dalmackich.

Kwestya ta  je s t ważna dla m onarchii, ważną 
szczególnie dla nas; nie tylko w interesie porządku 
ważną je s t rzeczą, aby spokój przywrócono, lecz 
cały stosunek w lepsze musi wejść s tad ju m , nale­
ży zwłaszcza uwzględnić interes polityki węgier 
skiej wobec powstania dalmackiego W nosząc z od­
powiedzi m inistra, że rząd w slusznem uwzględnia­
niu stos inków chce użyć wszystkich środków mo­
ralnych, czuję się na teraz zadowolonym odpowie­
dzią na interpelącyą moją.

Saba W u k o w i c z  uważa odpowiedź za cie­
mną i niepewną; co się tyczy stanowiska jego wzglę­
dem rozporządzania wojskiem węgierskiem w krajach 
z tamtej strony Litawy, mówca przypom ina, że w 
r. 1849 był skromnym wprawdzie, lecz gorliwym 
członkiem rządu narodowego, zatem ówczesnego 
stanowiska swego i dziś porzucić nie może. (.Prze­
ciągłe oklaski z najskrajniejszej lewicy).

Swetozor M i l e t i c z  nie czuje się zadowolonym 
odpowiedzią, bo właściwie nie je s t ona odpowie­
dzią na jego interpelącyą, k tóra dotyczyła zakre­
su działania wspólnego m inistra wojny barona 
Kuhna.

Izba przyjęła odpowiedź m inistra do wiadomości.

n m y  a.
W Moskwie zaszły znowu nieporozomienia po­

między władzą a studentam i uniwersytetu, które 
się bardzo smutno skończyły, bo wypędzeniem 
wielu studentów. W edług Peters. W iedom. powo­
dy zajść nie noszą wcale charakteru politycznego 
lecz pomimo tego postąpiono sobie ze studentam i 
w sposób bardzo stanowczy. Tem więcej razi suro­
wość władzy, że zdaje się, iż studenci mieli po 
swej stronie słuszność. Byli to studenci medycyny 
niezadowoleni ze swego profesora klinicznego Po- 
łunina, mającego się nie rozumieć na praktycznej 
medycynie, przekonano się się iż Połunin mylnie 
stawiał dyagnozę — co po śmierci źle leczonych 
osób wielokrotnie miano możność spiawdzić. Stu­
denci zkorzystali też zjakiejś błahej przyczyny, 
aby okazać swe niezadowolenie i zaprzestali uczęsz­
czać na wykłady Połunina. Zapytywani przez w ła­
dzę śmiało odpow iedzieli, że nie widzą korzy­
ści w słuchaniu tych wykładów. Rektor zamiast 
zachowania stosownego um iarkow ania, obchodził 
się  ̂ ze studentam i nader groźnie a nawet gru- 
bjańsko, co się przyczyniło do tego iż studenci podali 
proźbę o uwolnienie. Próźb nie przyjęto, a nato­
m iast poddano studentów sądowi, i 18 wypędzono. 
Z tych 9 z prawem wejścia do innego uniwersyte­
tu natychmiast, 4 z prawem wstąpienia do innego 
uniwersytetu za rok, 4  za lat dwa i 1 za trzy 
lata. Wyroki sprawiły silne wzburzenia w umysłach 
młodzieży uniwersyteckiej. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Si r a l t ó w  1 grudnia. Zmarły przedwczoraj kano­

nik katedralny X. Józef G o d l e w s k i  ośtatniem swem

żeby ulgę przynieść cierpiącej ludzkości, czy żeby 
pożyteczną dźwignąć i utrzymać instytucyę. Czyn­
ny członek różnych Towarzystw stolicy, spełniał 
w tym prywatnym zakresie obowiązek obywatelski, 
gdy w publicznym, mianowicie w reprezentacyi 
krajowej, nie mógł być użytym dla przeszkód, 
które mu stawiało własne przekonanie, lub uczu­
cie honoru. I  tak  będąc wybrany posłem piotrkow­
sk im , m iał sobie ofiarowaną laskę M arszałka Sej­
mowego, atoli pod warunkiem stosowania się do 
przepisów i wymagań rządowych. Na to odrzekł 
O strow ski, że w paragrafach konstytucyi i statu tu  
organicznego , znajdują się przepisy dla Marszałka, 
„podług nich będę urząd mój spraw ow ał, a speł­
niając obowiązek Polaka, znajdę się spokojnym 
w sum ieniu“. Odtąd nie robiono mu już żadnych 
propozycyj.

Rok 1826 pamiętny odkryciem pestlowskiego spi­
sku i grozą domowych rew izyj, uw ięzień, wywózek, 
oszczędził Ostrowskiego, nie żeby patryotyzm jego 
miał być mniej gorącym niż tych, co padli ofiarą, 
lecz może dla te g o , że odważna otwartość widziała 
pewniejszą rękojmię przyszłości w działaniu jawnem, 
konsekwentnem a w ytrw ałem , niż w skrytych nur- 
towaniach doprowadzających tylko do w ybuchu .... 
Zapewne nie ze względu na własną osobę usuwał 
się od udziału w robotach spiskowych, to bowiem 
co zrobił w Kijowie w r. 1826 świadczy wymownie, 
że nie lubił siebie oszczędzać. Pewnego razu w 
salonie pani Włodzimirzowej Potockiej, jakiś m ło­
dy człowiek zaczął opow iadać, że w Petersburgu 
wymordowano całą rodzinę ca rsk ą— opowiadaniu 
tem u był obecnym Ostrowski. Nazajutrz aresztow a­
no owego młodzieńca za rozsiewanie tej wiadomo­
ści i ciągnięto z niego inkwizycyę. A że znajomi 
jego wiedzieli, iż był Członkiem spisku, więc nie 
jeden pocierpał, aby uwięziony niewygadał się z 
tem co wiedział. Gdy tak  radzono nad tem i prze- 
myśliwano o wyratowaniu młodzieńca, Ostrowski 
prosił gospodyni dom u, żeby jego podała za auto­
ra tych w ieści. . .  Niezawodnie byłbj postawił na

swojem, byle uwięzionego ocalić — ale feldmarszałek 
W ittgenstein nadjechał, i na przedstawienie pani 
Włodzimierzowej kazał uwięzionego uw olnić, a 
śledztwa zaniechać.

Wybuch listopadowego powstania powoływał prze- 
dewszystkiem ludzi używających dobrej sławy, zna­
nych z patryotycznego sposobu myślenia — ztąd i 
W ładysław Ostrowski nie mógł być przepomniany, 
tem więcej, że zawsze trzym ał się w oddaleniu od 
stosunków z Belwederem. Widzimy go od samego 
początku rewolucyi powołanym na członka Rady 
Administracyjnej w parze z Lelewelem; następnie 
członkiem rządu, a 18go grudnia, gdy sejm roz­
począł swoje czynności, m arszałkiem  tego sejmu.

Kajetan Koźmian, patrzący trzeźwo na przew i­
jające się przed sobą wypadki tej pamiętnej chwili, 
powiada: „Po tylu przykrych scenach, jak ie  zwa­
liły dyktaturę Chłopickiego, w stąpiła w serce otu­
cha, gdy do steru sejmu wybrany był m arszałek 
używający pows> echnej miłości, zasłużony w szere­
gach i obywatelstwie, człowiek miły, umiarkowany, 
łagodnego charakteru, oświecony, utalentowany, 
prawy i umiejący sobie jednać umysły. Dwóch więc 
mężów najzacniejszych, jeden na czele reprezen­
tacyi narodowej, drugi, to je s t książę Adam Czar­
toryski na czele rządu, pomyślną wróżbą łagodzili 
smutek. Lecz niestety! żaden z nich nie um iał być 
Eolem , wstrzymującym burzliwe wiatry; nie oni 
osadzili je  w jaskini i warczące przywalili sk a ła ­
mi — lecz wichry ich uniosły, a losy narodowe po 
powietrzu rozproszyły".

Pochwała oddana Ostrowskiemu z ust tych nie- 
lubiących pobłażać, ani prawdy obwijać, zaszczy- 
tnem jest dla jego pamięci świadectwem.

To pewna, że pod sterem tej laski panowała 
największa swoboda słowa, a choć niekiedy szko­
dziły ważniejszym i nagłym kwestyom, przeciągłe 
i niepotrzebne popisy z deklamacyjnych tyrad — to z 
drugiej strony pojednawczy duch m arszałka um iał za­
pobiegać skandalom ścierających się namiętności

Do ostatniej godziny — to je s t do poddania W ar­

szawy, dotrwał Ostrowski na swojem stanowisku. 
Prądzyńskiemu, który wszedł do izby i prawił de­
m oralizującą mowę, głos odebrał, grożąc, że laskę 
złoży, jeżeli jenera ł usta otworzy; w końcu widząc, 
że wszystko stracone, jak  sta ł, piechotą przez most 
poszedł na Pragę i połączył się z członkami sej­
mu i ustępującem  wo j s k i e m. . .  W Zakroczymie 
próbowano raz jeszcze znaleźć punkt oparcia . . . 
ale był to już ostatni połysk gasnącej lampy . . .

M arszałek przebywszy granicę pruską, m iał za­
miar dostać się do Krakowa, gdzie było wiele osób 
należących do najbliższej jego rodziny . . .  Z atrzy­
many przez władze austryackie wysłanym został 
do Gracu. Nie uwięziono go, lecz zażądano słowa 
honoru, że się z miejsca tego nie ruszy . . . Ostrow­
ski przebył tam lat dwadzieścia kilka, i dopiero 
przed niewielą laty uzyskał pozwolenie osiedlenia 
się w Krakowie.

Za wszystkie złote nadzieje życia tak  świetnie 
rozpoczętego —  została mu tylko ta  pociecha, że 
prochy jego zmięszają się z prochami przodków ...

W ybitnem piętnem tej szlachetnej indywidual­
ności, był duch pojednawczy; gdzie on się wdał, 
tam zaraz łagodniała zawziętość — następowało 
zbliżenie. Robiono nawet tę uwagę, że gdyby m ar­
szałek Ostrowski dostał się był do Paryża — nie­
zawodnie obecność jego byłaby przeszkodziła tym 
nieszczęsnym stronnictwom, jak ie  się tam od po­
czątku potworzyły, aby zgubnemi wpływy sięgnąć 
aż do kraju . . .

Pojednawczość — dwie dłonie w uścisku b ra­
tnim — symbol ten unosi się nad grobem W ła­
dysława Ostrowskiego.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

— Otóż to w tem sęk i przyczyna wszelkiego 
złego. Oni mogą pracować dla przyszłości, budo­

wać dla ju tra , a my . . .
My? My mamy powinność świętą, przekazać 

naszym następcom ojcowską spuściznę, naszą pra 
cą wzbogaconą.

— Przekazać komu? My, cośmy na zatratę 
skazani ?!

— Jako ród i kasta?
— Kasty nie tworzyliśmy nigdy, a rody i naród 

cały pędzą szalenie ku zgubie. Patrz  pani co się 
dzieje? Co lat kilkanaście jedno pokolenie m arnu­
je i trwoni dzieło kilkunastu poprzednich, jak  gdy­
by tam te w pocie czoła zarabiały na przysposo­
bienie dla nich m ateryału do krwawej zabaw ki. . . 
Lepiej niech się to wszystko raz skończy! Zresztą, 
to moje indywidualne mniem anie; może błędne, 
lecz ze mną zrosłe.

— Postaram y się pana przerobić i przerobiemy, 
mam nadzieję . . .

— Daj Boże!
— Sam wykrzyknik obiecujący, bo pan zapewne 

słów na w iatr nie rzuca?
Edward otwierał drzwi przedsionka i nie zebrał 

się na odpowiedź. Podczas herbaty milady napróżno 
sta ra ła  się rozweselić zachmurzonego młodzieńca. 
Gdy wybiła godzina rozstania, rzek ła  do kam er­
dynera : —

— Niech osiodłają Alego dla mnie, dla pana 
W ichra, a Tomasz pojedzie za mną na Sfinksie.— 
Po takiem  strudzeniu nie mogę pana puścić na 
tym koniku i samego po nieznanej drodze; prze­
prowadzimy pana polami, przeszło o połowę bliżej 
i ja  się w pańskiem miłem towarzystwie przejadę.

— Czy miłem, to w ątpię?
— Przyjaciół dobrych trzeba znosić jak  słońce, 

bez względu na chmury.
— Prawdziwie, dobroć pani . . ,
— Pogadamy o niej inną razą ; wymawiam so­

bie tylko trochę pobłażania, w razie gdy mnie mój 
złoty humor kiedy nie dopisze.

Edward ucałował rączkę Serafiny.
— Co mam robić z W ichrem ?

— Chciej go pan zatrzymać i na nim Mirów od­
wiedzać. Je s t bardzo spokojny, kłusuje wybornie, 
przejdzie wszędy i przez bagno po kępach pana 
przeniesie; posądzam go, że ma oczy w kopytach, 
z taką stąpa pewnością. Można z zamkniętemi o- 
czami cugle mu puścić.

W pięć m inut osiodłane konie stały  przed gan­
kiem.

— Chwileczkę cierpliwości, panie Edwardzie; 
zaraz będę gotowa.

Edward zszedł oglądać wierzchowce. Pyszny Aali, 
błyszczący jak  perła, spinał się z gracyą. W icher 
wesoło spoglądał na księżyc wysoko płynący po 
niebie. Sfinks, ogromny, czarny, silny, o potężnej 
łopatce i monumentalnym zadzie, czekał spokojnie  
co dalej robić wypadnie. Siodła i trenzle z angiel­
skiego rzemienia, włożone idealnie, świadczyły z ja ­
kiem staraniem  w Mirowie stajnie utrzymywano. 
Nawet ów Tomasz, ubrany jak  lalka, obok każde­
go Anglika śmiało mógł stanąć i postaw ą się nje 
powstydzić. , t

— Allons, partons, panie Zadora. Mogę pana 
prosić o pomoc? . ,

Szło  o podanie ręki. Czy pospieszył z ochotą — 
wspominać zbytecznem. R u szy li z. miejsca galopem, 
prosto przez parkową alejłfi *  której niegdyś n ie­
boszczyk pan Marek vulgo valdemar odbył n ie­
fortunną deklaracyę- Czy mi lady wspomniała o nim, 
trudno wiedzieć. Zanadto była zajęta Edwardem.

Po półgodzinnym pędzie szalonym, pani Sera­
fina wjeżdżając na szeioki trak t pocztowy, osadzi­
ła  konia. .

— Teraz, panie Edwardzie, prosto. Pierwszy 
dwór na prawo, to pańska siedziba. Czekam pana 
jutro ze śniadaniem, o wpół do pierwszej. Dobra­
noc. Dobranoc.

(D alszy ciąg nastąpi).
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rozporządzeniem z d. 20 marca b. r. i ordynacyą fun­
dacyjną z tegoż dnia kapitał w 200 akcyach kolei że­
laznej Lwowsko-Czsrniowieckiej reprezentujący nominal­
ną wartość 40,000 złr. przeznaczył na fundacyę pod 
zarządem kapituły katedralnej krakowskiej zostawać 
mającą, z której procenta corocznie rozdzielane być mają 
jak następuje: a) 50 złr. na aniwersarz w kościele ka­
tedralnym za duszę testatora; b) 50 złr. kapitule pro  
cura fundationis ; c) 52 złr. na msze w każdym ty­
godniu za duszę testatora odprawiać się mające; d) 104 złr. 
na msze żałobne za dusze rodziców testatora e) 200 zlr. 
ochronkom dla małych dzieci w Krakowie; f)  reszta 
zaś ma być obracaną na utrzymanie ubogich uczennic 
polek w zakładzie wychowawczym dla dziewcząt przy 
kościele Ś. Jędrzeja w Krakowie. Stypendya te pobierać 
mają uczennice przez lat dwa a najdłużej lat cztery. 
Stypendystki będą miały bezpłatne pomieszkanie, wikt 
i naukę w zakładzie powyższym. Na utrzymanie każdej 
stypendystki przeznaczona kwota 150 zlr. rocznie, która 
w razie drożyzny, przez kapitułę podwyższoną być mo­
że. Liczba stypendystek zastosowaną będzie do dochodu 
fundacyi, dziś już jednak na ośm stypendyów, nie uwzglę­
dniając agia na srebrze, liczyć można. Oprócz zapisów 
dla domowników i bliższych osób testator poleca sprze­
daż drogą publicznej licytacyi całego mienia swego a 
fundusz stąd zebrany jakoteż wszelki inny majątek, 
jakiby jeszcze w mieszkaniu jego okazać się mógł po 
zaspokojeniu kosztów pogrzebu i opłat skarbowych, 
przeznacza w całości Arcy-bractwu Miłosierdzia w Kra­
kowie z życzeniem, żeby z zapisu tego „uwzględniani 
byli ubożsi familią obarczeni rzemieślnicy krakowscy, 
którzy pomimo pilności, chęci do pracy, częstokroć oso­
bliwie w zimowych miesiącach nie znajdując odpowie­
dniego zarobku, narażeni są na niedostatki najistotniej­
szych potrzeb życia".

— Wydział Rady powiatowej krakowskiej w zasto­
sowaniu się do § 30 ust. o reprezentacyi powiatowej 
ułożywszy projekt budżetu na r. 1870, przedłożyć się 
mającej do zatwierdzenia Radzie powiatowej na posie­
dzeniu dnia 17 b. m., takowy wraz z rachunkami za 
r. b. składa w swem biurze na 14 dni do przejrzenia 
przez kontrybuentów powiatu.

— Dnia 29 listopada urządzonem zostało za duszę 
śp. Adama Mickiewicza nabożeństwo ze składek, które 
wpłynęły z następujących źródeł:

Od młodzieży Uniwersytetu i Techniki 23 złr. 74 c. 
Od członków Straży ochotniczej . . .  11 zlr. 20 c.

Razem 34 złr. 94 c. 
Koszta urządzenia nabożeństwa wynosiły 22 złr. 

65 c. Pozostaje więc 12 złr. 29 centów, którą to kwo­
tę przeznaczamy na pomnik Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego w przekonaniu, iż tem najlepiej trafimy 
w myśl szanownych dawców.

W imieniu urządzających nabożeństwo
Feliks Zaremba.

—  Od Komitetu Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
sybiraków odbieramy następujące sprawozdanie:

W ciągu października i listopada kasa Stowarzysze­
nia otrzymała w darze:

Za pośrednictwem Redakcyi K ra ju  złr. 105
Z Redakcyi C z a s u .........................................cent. 92
Z zapisu p. Ignacego Żółtowskiego . . złr. 30
Od X. Ruczki............................................. zlr. 8
Od pani A. Z...........................   . . . . ałr. 5

Razem złr. 148 c. 92 
W tym czasie umieszczono 9ciu na posadach, 14 

otrzymało wsparcie na podróż do miejsca urodzenia, 
utrzymuje się na koszcie Stowarzyszenia pozostając bez 
zatrudnienia 5ciu, w szpitalach jest chorych 4ch.

Są do umieszczenia: zdatny, opatrzony w świadectwa 
w wieku lat 50 rządzca dóbr, do biura 3ch, do nauki 
języka rosyjskiego Ig o , na nauczycieli domowych 2ch, 
do kolei żelaznej urzędnik, któren już poprzednio obo­
wiązki takie pelnil we Francyi, na służących, lokai, 
markierów 4ch, na nauczyciela domowego, lub do szkółki 
wiejskiej.

Darowane Stowarzyszeniu srebra dozwoliła Władza 
krajowa wypuścić na loteryą, a Ministerstwo uwolniło 
takową od taksy. Bilety na ten cel, trzema podpisami 
i pieczęcią Komitetu opatrzone, już są rozprzeda wane, 
poczem ciągnienie w obecności Władzy nastąpi. Tym 
czasem srebra, których wykaz na odwrotnej stronie bi­
letu loteryjnego jest zamieszczony, złożone są w depo­
zycie banku miłosierdzia w Krakowie.

Z uwolnionych w Syberyi i idących etapem  do kraju 
wielu rozchorowało się w drodze, i zatrzymani są w tak 
zwanych b o l n i c a c h  (szpitalach); wielu w ratuszu 
warszawskim oczekuje wysłania w drogę, lecz źle odziani, 
uprosili o zatrzymanie się do lepszej pory, bo na ko­
szta podróży koleją i opłacanie konwoju żandarmów nie 
posiadają funduszów.

Do Józefa Gawlicińskiego, już po jego przejściu przez 
Kraków, znajduje się list w kancelaryi Komitetu, jak 
również nadesłane 5 złr. dla Jana Gruszczyńskiego.

Bylicki.
— W poniedziałek (6 b. m.) odbędzie się w sali 

redutowej koncert p. Stanisława Szczepanowskiego na 
gitarze i wiolonczeli, z którego to koncertu część do­
chodu przeznaczona jest na szkołę przemysłową miej­
ską w Krakowie. Szeroko znany ziomek nasz jako jeden 
z niewielu mistrzów na gitarze, od lat kilku podróżu­
jąc po krajach polskich, nie odwiedzał miasta naszego, 
gdzie poprzednio zyskał sobie zasłużone imie wirtuoza 
w swoim trudnym zawodzie. Obecnie przybywszy p. 
Szczepanowski chce nietylko znakomitym swym talentem 
przypomnieć się publiczności, lecz pozostawić w niej 
wspomnienie ofiary dla dobra publicznego. W koncercie 
tym weźmie udział towarzystwo „Muzy“ pod kierunkiem 
swego dyrektora p. Vopalki, a p. Janczewski odegra 
elegię Ernsta z introdukcyą Spohra na skrzypcach. 
Koncertant obok kompozycyj innych mistrzów wykona wła­
sne kompozycye na wiolonczeli jak fantazyę z opery 
„Krakowskie wesele" i mazura „na Wawel*. Spodzie­
wamy się, że tym razem podwójny cel koncertu nie 
spotka się z obojętnością publiczności.

—  Z powodu wzmianki naszej onegdajszej o koncer­
cie Towarzystwa muzycznego Liedertafel, otrzym aliśm y  
sprostow anie, iż nie z winy P- W achtla m e śpiewano  
tym  razem utworów po lsk ich , gdyż tenże jest tylko  
dyrektorem adm inistracyjnym , locz P- Sanger dyiektor  
artystyczny tow arzystw a, m im o, iż t izy  tygodnie  
pierwej otrzym ał był utwory polskie dla nauki człon ­
ków, zaniechał tego uczynić. Sprostowanie to co do 
osób nie zm ienia bynajmniej zdania naszego pod w zglę­
dem rzeczy , a m ianow icie , iż należy towarzystwo spol­
szczy ć , je ś li mu byt i powodzenie rokować mamy.

— Od kilku dni otwartą jest w sali hotelu Saskiego 
wystawa muzeum anatomicznego p. Willardta. Muzeum 
składa się z siedmiu oddziałów. Obok bardzo licznego 
zbioru preparatów woskowych, wskazujących genezę 
człowieka i ustrój jego wewnętrzny muzeum mieści w 
sobie kilkanaście okazów szczepów ludzkich, naturalne 
preparata w spirytusie, szkielety zwierząt i ptastwa, a 
co najrzadsze: mumie zadziwiająco zakonserwowane. Mu­
zeum to podobno przez krótki tylko czas ma tu  pozo­
stać, powinnoby ono przeto zwrócić na siebie uwagę 
widzów kompetentnych, dla których zbiór ten może 
mieć ważność naukową.

  Wiadomo, że oprócz jednokonnych doróżek, ist­
nieją oraz jednokonne wózki, w które Kazimierz obfi­

tuje. Wózki te często jednak mają jeden dyszel, przez 
co mogą być oraz w potrzebie zaprzęgane parą końmi. 
Ale przy jednokonnym zaprzęgu trudno jednodyszlowym 
koniem kierować zwłaszcza w mieście pośród przecho­
dniów i wozów i trzeba zawsze mieć się przed takim 
wózkiem na baczności. Z tego powodu Magistrat wydal 
zakaz jednodyszlowych wózków i sanek przy jednokon­
nym zaprzęgu. Zakaz ten atoli dopiero od Igo kwie­
tnia obowiązuje.

— Do Rady powiatowej Stryjskiej wybrano członkiem 
z gmin wiejskich Tymoteusza H n a t o w a ,  wójta ze 
Strychaniec.

—  Chrzanów 1 grudnia.
(P .) Dobre chęci nauczycieli ludowych, ich gorliwość

i poświęcenie dla sprawy oświaty nie wystarczą, jeżeli 
przy szkołach gdzie pracują, nie znajdą środków dla 
dalszego kształcenia się oraz podniety i zachęty w zmu 
dnej pracy swojej. Mam na myśli biblioteki szkolne, 
których zakładanie obok szkół i zdolnych nauczycieli 
równie ważnym jest czynnikiem w ustroju szkolnictwa 
krajowego. Uwagi powyższe nasuwa mi postanowienie 
Rady powiatowej chrzanowskiej z d. 26 listopada, która 
powziąwszy wiadomość o nader smutnym stanie biblio­
teki szkoły głównej męzkiej i żeńskiej w Chrzanowie, 
przeznaczyła z funduszów swoich 60 złr. na zakupienie 
najpotrzebniejszych dzieł naukowych i środków pomo­
cniczych.

— Szczucin 29 listopada.
(R. L.) Hr. Helena z Sierakowskich Husarzewska,

właścicielka Szczucina i Maniowa w powiecie Dąbrow­
skim, ofiarowała temi czasy znaczną ilość książek lu­
dowych do rozpożyczania pomiędzy czytającą ludność 
parafii Szczucińskiej. Tym sposobem powstała, jakkol­
wiek w zawiązku, dosyć znaczna biblioteka parafialna, 
która w swych skutkach jest nieoceniona. Parafianie 
chętnie wypożyczają i pilnie czytają, a ztąd i zamiło­
wania w wiadomościach pożytecznej treści i postępu w 
obyczajach nabierają.

— Mowy Sącz d. 1 grudnia.
(X . Y ) Profesor Małecki mial odczyt w niedzielę i zajął

wszystkich swoim ujmującym wykładem o wyprawie 
wiedeńskiej. W wykładzie figurowała majestatycznie boha­
terska postać króla, wielkość serca i religii a obok tego 
brak polityki naszej wobec zawsze i wszędzie wyzysku­
jących nas sąsiadów. Słuchacze licznie zebrani nagro­
dzili prelegenta slusznemi oklaskami. W przyszłą niedzie­
lę będzie miał p. Szteger odczyt o synach Bolesława 
Krzywoustego.

—  D. 24 listopada spaliło się w Starym Sączu na 
przedmieściu pięć stodół ze zbożem i jeden dom mie­
szkalny. Szkoda wynosi 1,900 złr., z tego asekuracya 
wynosi tylko 166 złr.

— Towarzystwo naukowo-literackie wre Lwowie za­
łożone d. 1 czerwca, a któremu przewodniczy p. Hen­
ryk S c h m i t t ,  odbyło d. 30 listopada trzecie posie­
dzenie , na którem znajdowało się 33 członków, a jak 
Gaz. Lwowska mówi, wraz z sprawozdawcami nie na­
leżącymi do Towarzystwa, tylko dwudziestu kilku. Bz. 
Polski powiada, że praktycznie towarzystwo to wcale 
jeszcze nie istnieje, a byt jego odrodzony teoretycznie 
tylko, datuje się od Igo czerwca. Zanim przystąpiono 
do wyboru prezesa oraz 10 członków wydziału i 5 ich 
zastępców, p. K u n a s i e w i c z  zdawał sprawę o po­
trzebie utworzenia oddziału archeologicznego przy sek- 
cyi historycznej Towarzystwa, która faktycznie jeszcze nie 
istnieje. Tak ten wniosek jak i następny względem za­
wiązania stosunków z komisyą fizyograficzną w Krako­
wie, odesłano do wydziału. Wszelako wniosek ten nie 
przyszedł pod obrady, bo sprawozdawca p. Chlebowski
nie  b y ł obecny.

Przewodniczący p. Schmitt usprawiedliwiał nieczyn- 
ność wydziału zajęciami politycznemi ostatnich czasów. 
Wszelako, gdy życie publiczne w innych krajach dale­
ko bardziej jest rozwinięte niż u nas, przeto według 
tego orzeczenia, nie mogłyby tam pracować żadne iu- 
stytucye; tymczasem rzecz się ma przeciwnie, bo wła­
śnie pomyślność wszystkich instytucyj dowodem jest roz­
winiętego życia publicznego, które nietylko w politycz­
nej ale i w naukowej objawia się sferze. Gdy przystą­
piono do wyboru wydziału, zrzekli się prof. Strzelecki 
i prof. Tyniecki. Publiczność rozeszła się przed końcem 
posiedzenia.

—  Teofil Lenartowicz wykończył płaskorzeźbę K azi­
mierz W. wpośród rolników i murarzy, którą za­
mierza posiać na wystawę krakowską. Obecnie pracuje 
nad wykonaniem dwóch innych płaskorzeźb wystawia­
jących: Założenie Akademii krakowskiej i nadanie 
statutu w Wiślicy.

— W Marzeninie pod Gnieznem wyox-ano kielich 
srebrny z napisem okazującym, że go kościołowi tej 
parafii darował w wieku 16ym Stanisław z Marzen ina 
(nazwiskiem Twardy) profesor Akademii krakowskiej, 
kanonik kollegiaty Sgo Floryana na Kleparzu. Obecny 
proboszcz marzeniński X. Krępiec, kazał ten kielich 
odnowić i przeznacza go do dalszego użytku w kościele.

—  W Warszawie u Gebethnera wyszło dzieło X. Jó­
zefa G a c k i e g o :  O rodzinie Jana Kochanowskiego 
oraz o je j majętnościach i fundacyach. Znana pil­
ność w badaniu a sumienność X. Gackiego współpra­
cownika wydawnictwa dzieł Długosza, daje rękojmię 
wartości tej monografii, uzupełniającej przedsiębrane 
dotąd starania około zebrania szczegółów o Kochanow­
skim, jego życiu i stosunkach rodzinnych.

— W piątek dnia 3go grudnia, Sgo Franciszka 
Ksawerego.

Michał Dymet kupiec ze Lwowa, Ernest Bauer właści­
ciel fabryki z Wrocławia, Józef Niecielski z Kongresówki, 
Feliks Kotarski z Kongresówki, Jakób Wysocki właśc. 
dóbr z Mielca, Wiktor Niecielski * Kongresówki, Józef 
Leopold z Kwiatkowa, Jan Redler kupiec z Wrocławia, 
Wilhelm Muller kupiec z Prus, J. Bajerowicz art. dram. 
z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI; Teodor Scherner kupiec z 
Granicy, Juliusz Herman z Prus, Jan Gismer właśc. 
dóbr z Rosyi, Szymon Rautenberg z Rosyi.

HOTEL POLLERA: F. Potuczek inżynier ze Lwowa, 
X. Szaszkiewicz z Przemyśla, Wiktor Kosman ze Sty- 
ryi, Jan Bremer z Gracu, Jan Reczkowski z Tarnowa, 
Józef Berliner kupiec z Wrocławia, E. Pupel urzędnik 
z Prus, Maksymilian Kon kupiec z Wrocławia, Apoli­
nary Wisłocki prof, teologii z Galicyi, X. Rybicki z 
z Galicyi, E. Czarnecki właśc. dóbr z Podola, Ludwik 
Kraków dzierżawca z Radyszowa, Apolinary Dziwolski 
z Krocienka, S. Thiry kupiec z Bazylei,Wiktor Wolfart 
dzierżawca z Zarubienu, Henryk Engelman kupiec z 
Berlina, Ozyasz Schapira kupiec z Brodów, A. Milson 
z Kongresówki, Adolf Dering z Rosyi, Paulina Dorasz- 
kiewiczowa z Warszawy.

to tylko kwestyę kompetencyi, a tteraz dopiero rozpo­
cznie się zwykły proces.

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronnie umieszczone ogłoszenie d o mu  h a n d  1 o 
we g o  Godejfroy et Klein.

Sprawy sądowe.

W i e d e ń  29 listopada

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go grudnia.
HOTEL SASKI: Hr. Bolesław Potocki właśc. dóbr 

z Poznania, br. Wilhelm Unruh wł. dóbr z Poznania,

(Pierwsze posiedzenie publiczne przed Trybuna 
łem państwa). Między instytucyami, jakie ustawodaw­
stwo Rady Państwa ostatniemi czasy stworzyło, insty- 
tucya trybunału Państwa niepoślednie zajmuje miejsce. 
Sąd ten ma potrójne niejako zadanie: najprzód bronić 
przeciw władzom rządowym każdego obywatela państwa 
któryby w wykonywaniu swego prawa politycznego czul 
się być pokrzywdzonym, powtóre rozstrzygać kwestye 
sporne między władzami sądowemi a politycznemi co 
do ich kompetencyi wreszcie być najwyższą i bezstron­
ną władzą rekursu dla gmin i krajów, któreby były 
w sprawach swoich pokrzywdzonemi lub w obowiązkach 
obciążonemi. Spóry tego rodzaju były zawsze w Austryi 
bardzo liczne, a załatwienie ich wielkim ulegało tru­
dnościom, przez co tylko sprawy odwlekano z widoczną 
krzywdą jednej lub drugiej z stron szukających spra­
wiedliwości. Na mocy bardzo dawnego dekretu rozstrzy­
gał je w ostatniej instancyi zwykle Cesarz. W państwie 
jednak konstytucyjnem nie podobna było nadal nara­
żać stron na ciągłe odnoszenie się od jednej instytucyi 
do drugiej, przekazano więc kwestye sporne co do 
kompetencyi władz —  instytucyi osobnej z niezawisłych 
złożonej prawników.

Sprawa jaką się trybunał państwa na piewszem 
posiedzeniu zajmował, jest bardzo prostą.

P. Wojciech Muller z Ledecz w Czechach dostar­
czał od Igo lipca aż do 18go sierpnia 1866 r. pod- 
wód, jak twierdzi, na podstawie umowy z gminą Le­
decz; zdaniem zaś gminy z obowiązku, jaki na nim 
ciężył. Ponieważ Muller ofiarował przysięgę główną na 
to, że na podstawie umowy prywatnej podwód do­
starczał, rozchodzi się więc o to, czy w całej tej spra­
wie orzeczenie, kto miał obowiązek dostarczania pod­
wód jest ważnem, czy też orzeczenie, że zrobiono układ 
prywatny lub nie. Sąd wyższy w Pradze, sąd najwyż­
szy i ministerstwo sprawiedliwości twierdzą, że orze­
czenie co do stosunku prawa prywatnego jest rzeczą 
władz sądowych, namiestnictwo zaś czeskie i minister­
stwo obrony krajowej, że kwestya dostarczania podwód 
na drodze administracyjnej załatwioną być winna. Try­
bunał państwa ma więc rozstrzygnąć, której strony 
twierdzenie jest słusznem.

Trybunał państwa składają: Przewodniczący baron 
Kraus; referent baron Hye; sędziowie: profesor Unger, 
radca dworu Apfaltern, radca stanu baron Holźgethan 
Dr Z i e m i a k o w s k i ,  burmistrz Berna Dr Ott, czło­
nek izby panów książę C z a r t o r y s k i ,  prezes sądu 
handlowego Dr Merkl, prof. Heissler, prof. Habietinek 
i pensyonowany radca sądu wyższego Dr Steyrer, pro- 
tokolista Dr Kautziani.

Zastępca oskarżyciela prywatnego Dr Lichtenstern 
rozwinął w krótkiej mowie zapatrywanie, że często 
kwestye prawa publicznego i prywatnego bywają z so­
bą mieszane i wkońcu zawsze na to wychodzi, czy pra­
wo publiczne wywiera wpływ jakiś w zastosowaniu 
praktycznych przypadków sądowych, czy nie, w pierw­
szym razie ustąpić muszą władze sądowe politycznym 
przy rozstrzygnieniu sprawy spornej, w drugim zaś 
wypadku (jakim jest właśnie obecny) stosunek prawa 
prywatnego przeważa, orzeczenie przeto należy do kom­
petencyi sądów.

Zastępca ministerstwa obrony krajowej radca dworu 
Pfungen powołuje się na ustawę z 15go stycznia 1849 

i przypomina że do dostarczania podwód każdy jest 
obowiązanym kto tylko ma konie i wóz; wiele podo­
bnych zdarzało się wypadków do rozstrzygnienia, a 
sąd najwyższy odesłał je wszystkie władzom politycz­
nym, obstaje przeto przy zasadzie, że w kwestyi, kto 
ma podwód dostarczać i w jaki sposób, tylko władze 
polityczne rozstrzygać mają.

Po krótkiej replice zastępcy oskarżyciela, sąd odda­
lił się na ustęp i po godzinnej naradzie ogłosił u- 
chwałę:

W sprawie Wojciecha Mullera z w y c z a j n y  s ą d j e s t  
k o m p e t e n t n y m  w y d a ć  wy r o k ,  [a właściwie orzec 
czy między nim a gminą Ledecz zachodzi stosunek na 
podstawie prawa prywatnego.

Oczywiście uchwałą tą nie rozstrzygnięto jeszcze czy 
Mttller ma otrzymać naleźytość czy nie, rozstrzygnię-

IPrK egląd p o li^ c is n y .
Depesze telegraficzne.

Monachium l grudnia. Słychać za rzecz 
pewną, że stronnictwo patryotyczne (tj. separacyj­
ne bawarskie), wniesie za otwarciem sejmu zmniej­
szenie wojska, aby tym sposobem podkopać tra­
ktaty z Prusami, (p. wyżej list r.)
S z t u t g a r t  30 listop. Sejm wirtemberski ma być 
zwołany 4go stycznia. Budżet wykazuje niedobór, 
na pokrycie którego minister skarbu proponuje do­
datek do podatków stałych 40u/o.

F a r y *  30 listopada. Journal des Debats pi­
sze: 80 deputowanych należących częścią do wię­
kszości, częścią do tiers-parti, zebrali się wczoraj 
pod przewodem O l i i  v i e r a  na naradę. Ollivier 
położył na to nacisk, że należy bez ukrytych ce­
lów wstąpić na drogę pojednania, a chcąc ratować 
wolność droga ta musi być bardzo szeroką tak 
pod względem zasad jak osób. Zapewniają, że ze 
względu na to, iż Cesarz w mowie tronowej wyra­
ża się stanowczo i liberalnie, wielu z 23 deputo­
wanych, którzy dnia 28 listopada głosowali prze­
ciw wnioskowi Olliviera, przystąpiło teraz do u- 
chwały większości, aby nie występować bezzwło­
cznie z interpelacyą. Wieść krąży, że minister rol­
nictwa L e r o u x  złoży tekę i stanie jako kandy­
dat na prezesa Izby. Gaulois utrzymuje, że mini 
ster spraw zagranicznych ks. L a t o u r  d’Au -  
v e r g n e  podał się do dymisyi i otrzymał ją.

Faryż 30 listop. Odkąd O l l i v i e r  rozwinął 
wczoraj swój program, zamiast 21, już 36 odpa­
dło od jego stronnictwa w niedzielę ukonstytuo­
wanego. Le Parlement mówi, że Cesarzowa Au- 
stryacka wracając z Rzymu wstąpić ma do Pa 
ryża.

Pary* 30 listopada. Ciało prawodawcze przy­
stąpi jutro do stanowczego wyboru bióra, prezesa, 
czterech wice-prezesów i kwestorów.

Londyn 30 listopada. Times nie daje wiary 
doniesieniom wiedeńskim, jakoby Sułtan grozi! u- 
sunięciem wice-króla, oraz nie wierzy, aby się za­
nosiło na wojnę między Turcyą a Egiptem.

L o n d y n  1 grudnia. (N. fr. Presse) Niebezpie­
czeństwo naruszenia pokoju przez spór turecko- 
egipski tem jest mniejsze w obec jednozgodnego 
zapatrywania się dyplomacyi angielskiej i francu­
skiej, iż obok pełnego godności stanowiska Sułta­
na, prawo narodów przemawia niezaprzeczenie za 
Turcyą. (Jest to rozumowanie, ale nie fakt).

Londyn 1 grudnia. Morning Post stwierdza 
że w skutku wpływów dyplomatycznych Francyi i 
Anglii celem zagodzenia sporu turecko-egipskiego, 
postawa Porty zaledwie dozwala przypuszczać prze­
chodnie tylko zerwanie pokoju

fi l o r e n e y a  30 listop. Dziś podobno ma być 
już ukończony skład ministerstwa. L a n z a  obej­
muje naczelnictwo gabinetu oraz finanse, a tym­
czasowo i sprawy zagraniczne; C a s t a g n o 1 a spra­
wy wewnętrzne, G o v o n e  wojnę i marynarkę, 
A ma r i  oświecenie, T o r r i g i a n i  handel, Vin-  
c e n z i  roboty publiczne, B o r g a t t i  sprawiedli­
wość.

F l o s c i i c y a  1 grudnia. Nazione mówi: Król 
zastrzegł sobie rozstrzygnięcie co do żądania L a n- 
z y względem rozwiązania Izby, a rcdukcyę wojska 
zupełnie odrzucił; na redukcyę lioty po części przy­
stał; niewiadomo zaś, czy przystanie na rozbroje­
nie. Faktem jest tylko, że w arsenale La Spezia 
roboty wstrzymano.

F lorencja  1 grudnia. Nazione podaje taką 
listę ministrów: L a n z a  skarbu; Co r r e n t  i robót 
publicznych i oświecenia; T o r r i g i a n i ,  rolnictwa; 
D e p r e t i s ,  sprawiedliwości; inni ministrowie nie­
wiadomi. Powołany z Paryża jenerał T e r r e r o nie 
przyjął teki wojny; mówią o Go v o ne ,  C o s e u z i m  
i P i a n e  l i m;  tekę marynarki ma objąć R i b o t t i  
albo H ic c i: sprawy zagraniczne T a ci ni albo 
V i s c o n t i - V e n o s t a .  Obawiają się długiego trwa - 
nia kryzys.

Madryt 30 listopada. Correspondencia dono 
si, że rząd otrzymał telegram z Florencyi, iż król 
oświadczył, że wszystko będzie robił co tylko mo­
że jako król i głowa rodziny, aby popierać przy­
jęcie kandydatury ze strony księcia Genui i usu­
nąć niechęć matki księcia przeciw temu proje­
ktowi.

Madryt 30 listopada. Correspondencia zapew­
nia, że rząd otrzymał od posła hiszpańskiego we 
Florencyi Mo n t e  mar a  telegram, mówiący, że 
król Włoski ubolewa nad niemiłem tłumaczeniem, 
jakie kandydatura księcia Genui podczas choroby 
królewskiej napotkała. Zarazem król zapewnił, że 
jako król i głowa rodziny gotów jest robić wszy­
stko za przyjęciem kandydatury, ale nie może dzia­
łać przeciw księżnie Genueńskiej, która stanowczo 
temu się sprzeciwia; wszelako starać się będzie 
nakłonić ją. (Podajemy powyżej inną wersyę tego 
doniesienia.)

Bukarest 30 listop. Zatargi między ministra­
mi zagodzone zostały za osobistem wdaniem się 
księcia.

K onstantynopol 30 listopada. S e r v e r  
Effendi, prefekt Stambułu, odjechał wczoraj wie­
czór do Aleksandryi wioząc firman dla wice-króla.

K o r f u  30 listopada. Cesarz Jmć Austryacki 
przybył tu upłynionej nocy o 2giej w najlepszem 
zdrowiu, odbywszy drogę z Aleksandryi w 84 go­
dzinach. Dziś odjeżdża Cesarz do Trvestu. Eskadra 
austryacka stoi tutaj. Czas burzliwy.

K r a k ó w  2 grud. 
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89 — 88 — „ ks. Klary . .

„ hr. SŁ Genois
31 50
31 -

33
o n

50
t)U ---

60 10 60 —
„ miasta Budy . 34 — 33 ---
„ ks. Windischg. 22 60 21 50

69 75 69 60 „ hr. W aldstein 22 50 21 50
94 25 93 75 n hr. Keglevich 15 50 14 50
93 — 92 — „ R udolfa . . . 15 — 14 _
83 75 
73 —

83 25 
72 50 Akc. bank i przem.

73 50 72 5 0 Banku naród, austr. 724 - 723
76 25 75 75 Zakładu kredytów. 347 - 246 50

— — —  — Żeglugi par. na Dun. 550 - 548 _
Kolei półn.Ferdynan. 2100 2095

105 — 104 75 ,  rządowej fr.-a. 38! - 379 —

Kolei zachodn. c. El 
Pardubickiej • 
południowej • 
Galicyjskiej • ;
Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 2 0 0 fl.w .a. 
Akc. kol. Alf. finmań.

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej.
„ „ Wschód, węg

Akcye Bank. ang. au. 
„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, austr 
B „ węgierskiegc
.  „ kraj. gahcyj

we Lwowie
„ wied.d.obr.płod.
„ galic. hipotecz.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogol.
„ Tow. han. pł. leś.

Oblig. pierwszeństw
Kol. Ces. Elż. 5 | za

100 fl. k. m. 
„ (sr. pr. 100 fl. w. a. 
-  (Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 ff. 
„ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
Bony 1870-18746}

żądają płacą
191 —193 50
160 75 160 50
219 25 248 —
241 50 244 —
196 75 196 25
158 —157 50
165 50 165 _
168 75 168 25
54 75 51 25

168 — 167 5!
253 —252 _
87 — 86 50

265 —264 50
85 50 84 50
79 50 79
97 50 97 _
45 50 44 50

_ _ __
59 — 53 —

_
93 — 92 _

111 50 111 _
39 50 38 50

91 50 91 _
88 50 88 _

137 50 137 _
136 50 136 —
119 75 119 50
245 — 244 —

Kol. pół. C.F.iOOfl.k.m. 
„ „ „ za  100 fl. w. a.

„ w sreb. 5} „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl.a.w .sr.ioofl.w .a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5 } — za  100 fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a

w s re b rz e  5} za  100 
Kol. Gal-K .L . E m isJI  
Kol. Lw. Cz. po  300 fl. 

(w sr, 5 | zafl. 100) 
„ „ Emisya 1867. 

Kol. iS i e d . f l .2O0 a .w . 
ks. R udolfa  po 300 fl. 
— (w sr. po 5 § zafl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5} z a  100 „ 
Tow. Żegl. p a r . na Dun.

za  fl. 100 m  k. 
A ustr. L oyd fl. 100 m .k. 
Tow. p rag s.p rzem . żel 

po soo fl.
Waluty.

C esarsk ie  k o ro n y  .
dukat na w agę 

— obrączk . . 
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ry d e ry k i ...................
Luidory (niemieckie) 
Saweryny angielskie

żądąją płacą żądają płacą
91 75 91 Y5 Imperyały rosyjskie _  — — —
— ___ ___  ___ Srebro ....................... 123 — 122 75

108 — 107 — Srebro, kupony. . . 123 50 123 —
Talary związkowe . — — — _

69 - 88 75 Prus. bilety kas. . . 1 84 1 83}

------- _  . . L w ó w  30 listopad.
Dukat holenderski . 5 84 5 77

101 56 
94 75

„ cesarski . . . 5 89 5 82
95 — Półim peryał rosyjski 

Rubel srebr. rosyjski
10 25 10 4
1 94 1 88

81 25 
90 25 
88 —

80 75 
89 75 
87 75

Talar praski . .” . . 
Listy z. To. kr. gal. 5}

1 53} 
1 84}

89 —

1 52}
1 83

*1 78 55 78 —
91 _ 90 75 Listy zast. banku hip. 88 50 87 75

Obligi indem. b. kup. 73 40 72 80
91 — 90 50 55 Pożyczka naród.. 

Akcye kol. gal. b. kup, 245 - 243 £0
„ „ lwow.-czer. 197 - 196 —

Akcye Banku hip. gal. 95 — ------- -

W a n i .  30 listop.
Listy zast. 1 ser. rub. 92 50 92 —

fi fi 2 ser. „ 92 26 91 92
— _ — — kupon „ ------- 1 74}
- . — — — Listy likwidac. „ 76 18 75 33
5 89* 5 885 kupon „ — — 1 98*
5 88 5 87 Pożyczka r, 1864 „ 156 — -  —
9 98 9 97 r. 1866 „ 152 — — —
10 50 10 40 Kolej warsz. wied „ 72 — — _
10 20 10 10 „ w a m  byd. „ 70 50 — —
12 55 12 45 „ wars*, teresp. ----- -  —

Cesarz Jmć Austryacki odjechał prosto do domu 
nie wstępując do Włoch; nie było też żadnego przy­
gotowania dla przyjęcia go w Brindisi, a natomiast 
hr. Beust udał się do Florencyi, żeby niejako przy­
gotować przyszły zjazd, który już parę razy nie 
powiódł się. Głoszą, że Cesarzowa Jmć wracając z 
Rzymu przejedzie przez Florencyę. Dotąd jeszcze 
Cesarzowa nie wyjechała do Rzymu, i mylnem by­
ło doniesienie o jej przejeździe incognito przez 
Bononię.

Ciągle powtarza się wiadomość o stanie choro­
bliwym Cara Aleksandra i przytem o chorobie ks. 
Gorczakowa, która może jest tylko cierpieniem 
starości. Równocześnie donoszą o powołaniu do 
Petersbnrga hr. Stackelberga z Paryża. Nie wiemy, 
jak dalece stosunek Francyi z Rosyą, przyjaźnie 
nacechowany w mowie tronowe) napoleońskiej, zo­
staje w związku z tem wezwaniem posła rosyj­
skiego przy dworze francuskim, a tem mniej, czy 
się ono ma odnosić do zastąpienia tymczasowo kan­
clerza rosyjskiego.

Telegram przyniósł nam wczoraj wiadomość o 
pierwszem posiedzeniu Ciała prawodawczego fran­
cuskiego pod przewodnictwem najstarszego wie­
kiem deputowanego Rćguis. Zanim jeszcze izba 
ukonstytuowała się, Favre zapowiedział już inter- 
pelacyę obejmującą wszystkie zarzuty robione rzą­
dowi przez opozycyę, jako to: przewlekłe odroczenie 
izby, wdawanie się prefektów w wybory, zamieszki 
czerwcowe w Paryżu i użycie broni przeciw ro­
botnikom w kopalniach węgla w departamentach 
Loire i Aveyron, które nie miały wcale znaczenia 
politycznego i gdzie wielu ludzi poległo. Oprócz te­
go postawił Favre wniosek, aby Izba przyznała wy­
łącznie sobie prawo zmieniania konstytucyi, czyli 
aby pozbawić tego prawa senatu. Izba uchwaliła 
wzięcie interpelacji pod rozwagę, lecz dopiero po 
swojem ukonstytuowaniu się. Sędziwy Raspail po­
stawił odrazu wniosek o wytoczenie procesu mini­
strowi spraw wewnętrznych za użycie broni i spo­
wodowanie morderstw przez żołnierzy na obywate­
lach. Wybór prezesa i wiceprezesów miał wczoraj 
się odbyć, zatem dziś przyjdzie może już do roz­
praw nad interpelacyami Favra.

Podczas kiedy N. fr. Presse, która odbiera z 
poselstwa tureckiego infonnacye, twierdzi, że w fir- 
manie przesłanym w poniedziałek wicekrólowi Izma- 
iłowi stoi groźba usunięcia go bezwłocznie, skoro- 
by w ciągu 10 dni nic uczynił zadosyć wszystkim 
wymaganiom Porty, Times donosi, że firman nie 
jest groźny i że obce mocarstwa, mianowicie 
Anglia i Francya nie tracą nadziei zagodzenia 
w»«ni. Lloyd peszteński, który do ostatniej chwi- 
i wierzył w spokojne załatwienie sporu, za­

czyna dziś wątpić, dowiedziawszy się o wysłaniu 
firmanu. Wszystko więc na tem zależy, czy firman 
mieści w sobie tylko żądanie, czy oraz pogróżkę. 
Jeżeli bowiem i tę ostatnią, wtedy wicekról nie 
mógłby pod takim naciskiem ustąpić. Już przed 
ulkoma miesiącami Wicekról kazał pozdzierać ob­
wieszczenia wydane przez Sułtana, i miał za sobą 
słuszność, albowiem Sułtan lubo jest zwierzchni­
kiem, niema prawa zarządu w Egipcie, lecz prawo 
to w jego imieniu wykonywa chcdiwe, a nadto, gdy 
Sułtan zagrożony przez Grecyę i powstanie kan- 
dyjskic polegał tylko na Izmaile, nadawszy mu ty­
tuł chediwa to jest „władcy", uznał więc na pół jego 
udzielność. Daleko mniej od wicekróla Egipskiego 
mieli udzielności książęta Serbii, Rumunii i Czar­
nogóry, a dotychczas Sułtan nie odmawiał im pra­
wa reprezentowania się za granicą, potwierdzania 
budżetów, zaciągania pożyczek i utrzymywania ta­
kiej siły zbrojnej, jakiej potrzebę sami uznali.

Ostatnie depesze telegraficzne „OzcStt“
W i e d e ń  2 grudnia. Neue freie Presse powta­

rza doniesienie o zupełnem usunięciu się ks. Go r ­
c z a k o w a  i o  powołaniu do Petersburga posła ro­
syjskiego w Paryżu hr. S t a c k e l b e r g a .  ■%

Ib  a g a  2 grudnia. Papież uwolnił biskupa z \  
Królogradu od przybycia na sobór z powodu po- ( 
deszłego wieku jego i pozwolił mu wyznaczyć za- / 
stępcę.

s* e» * t 2 grudnia W Izbie niższej M a j t h e n y l  
interpelował: dla czego Jezuici cierpiani są w Wę-/ 
grzech. ---------

I t e r l i i t  2 grudnia. Provinzial Correspondenz 
donosi, że hr. Bismark wraca do Berlina na Boże 
Narodzenie.

D r e z n o  2 grudnia. Izba deputowanych uchwa­
liła nową ustawę drukową 70 głosami przeciw je­
dnemu.

M o n a c h i u m  2 grudnia. Opat D ó l l i n g e r  
odradza królowi powołanie ministerstwa ultramon- 
tańskiego, a zaleca mu zatrzymanie dotychczaso­
wego gabinetu z wyjątkiem ministra spraw wewnę­
trznych.

P a r y *  2 grudnia. Ciało prawodawcze wybra­
ło prezesem swoim S c h n e i d e r a ,  wice-prezesami 
T h a l h o u e t a ,  C h e v a n d i e r a ,  bar. Jeróme Da- 
v i d a  i D u m i r a l a .

F l o r e n c y a  2 grudnia. Cesarz Austryacki od­
płynął z Korfu prosto do Tryestu.

Kursa. W i e d e ń  2 grudnia godzina. 2 minut 15 
5°/0 zjednoczony dług państwa 59.90. — 5% zjed. 
dług państwa w srebrze 6945. — Losy z roku 
1860 95-75. — Akcye banku 724. — Akcye kre­
dytowe 250-50 — Londyn 124-80. Srebro 1 2 2 7 5 — 
Dukat 5-88*/10 Lombardy 249-25. — Losy z roku
1864 117.40 — Akcye franko - austr. 97* 25 _
Napoleony 9-97'/2 Akcye kol. gal. Kar. Ludwika 
244-— . — Akcye kol. Lwow. Czerniow. 1 9 7 — 
Akcye kol. północ, wschód. 157-75.— Akcye ban­
kn związków. (Vereinsbank) 92-— — Akc. banku 
jenerał. 44-50.— Renta w srebrze 69’30 -  Akc. 
anglo-banku 259-—. — Akc. kolei rząd. 379 50. —. 
Oblig. indemn. gal. 72 60 — Akc. banku wied. dla 
obrotu ogóln. 111-25 Akc. kol. siedmiogrodz. 167 50 
Akc. kol. Rudolfa 165-25 Akc. kol. Pardubic. 16075 
Akcye kol. północn. 210.—. Tramway 133-50 Akc. 
banku budowy 48.— Akc. kol. wschód. 87-—. —  
Akc. kol. Alfóldskiej 168-50. — Akc. bankn anglo- 
węgierskiego 85-—. (Usposobienie giełdy: dobre)

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA.

Antoni M£łobukowski.
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K ilk a  słów " W spomnienia.
Życie człowieka je s t pielgrzymkę. Śmierć, tyl­

ko chwilowem rozstaniem Wszakże, jes'esm y 
tylko przechodniami na tym świecie, dążącymi- 
do lepszej, do prawdziwej, do niebieskiej ojczyz, 
ny. Jednak  gdy  ta śmierć nieubłagana i nieod- 
wołana wydrze z łona rodziny istotę ko 'h an ą  i 
i kocha ją '? , gdy przetnie pasmo dni szczęśli­
wych i 'u-zczęśliwiającyeh, natenoras, pomimo 
tych prawd zbawienia i pociechy, boleść, cierpie­
nie i tęsknota w zrastają w sercu człowieka.

W  liczbie strat nieodżałowanych, strat dotkli­
wych, śmiało liczyć nam woiuo, śmierć, zgon 
przedwcześay z Hrabiów Wodziokich Heleny Dem­
bińskiej. Był to żyw ot krótki i pogodny;; skrom 
ny, cichy i łagodny, żywot, prawdziwej chrzc 
ściańskiej niewiasty. S. p. Helena Dembińska, 
wychowana bogobojnie w domu zacnych swoich 
rodziców, wzrosła jakby kwiat piękny i won­
ny, którego żaden powiew szkodliwego wiatru 
nie owionął.

Zostawszy żoną i matką, wypełniała wzorowo 
obowiązki swoje.

Dom jć j był przybytkiem cnoty, szczęścia i 
zgody, tu można ją porównać do jasnćj gwiazdy 
na ciemnym horyzoncie społeczeństwa naszego.

Ś. p. Helena Dembińska była zarówno dobrą 
ja k  szczęś iwę, życie jć j było jakby  zwiercia­
dłem jć j duszy, a miłe i pogodne oblicze odbiciem 
uczuć jćj serca Kochać się kazała, a wielbić ją  
trzeba było.

Gdy przeżyła 'a t  28 tylko, podobało się Panu 
powołać ją  do Siebie. Opuściła ta zacna* dusza 
tę ziemską ojczyznę, opuściła swój dom, swoją 
rodzinę i osieroconą dziatwę, opuściła Kraków, 
który był jakby kolebką i świadkiem tego p ięk­
nego, cootliwego żywota; zgasło to jasne przy­
chylne światełko, którego blask, bodajby i po 
za grobem przyświecał Niema Jej już pomiędzy 
nami.

Żal długi i szczery za T obą! Pokój duszy 
Twćj.

A Temi kilku słowy cześć Twojćj pamięci.

(Nr 1 8 4 5 3 . ------------------

C. k. Sąd krajowy Krakowski wiado- 
rr.o czyni, ze przy tymże Sądzie pubiiczpi 

przysiezeni translatorowi© i tłumacze dla 
ęzyków włoskiego, węgierskiego i ro­

syjskiego, za opłatą ustawami przepisa­
ną, ustanowionymi być inają.

Ubiegający się o rzeczone posady, ma ą 
wnieść swe podania przy wyk; zaniu grun­
townej znajomości języków niemieckiego 

polskiego, tudzież włoskiego lub wę­
gierskiego, lub rosyjskiego, jako też 
wego moralnego zachowania, wieku i 

zatrudnienia do tutejszego c. k. Sądu 
trajowego. (1983-2-3}

Krakow dnia 15 Listopada 1869.

Nową kawę Cejlon
w  n a jp ięk n iejszy m  g a ­

tu n k u
otrzymują w przesyłkach

H e n r y k  F l a t a u  e t  C o n i £
W  W rocław U. (ig -,3 . 1 .2

R O Ś L I N Y  M A T I K O
• pp.GRIMAULT etG‘5 a p t e k a r z y  w PARYŻU
Przygotowane z liści drzewa, rosnącego w Pe­

ru, leczący szybko i niechybnie rzeżączki na j-  
uporczyicsze i  zastarzałe. Apteka Grimault et 
Comp. dlalekarzy, którzy  mają zwyczaj zapisy 
wać balsam kopajwy, za pomocą kleistości, przy

fotowuje pigułki z essencyi Matiko i balsamu 
opajwy. Pigułki te, nietylko że zawsze skutku­

ją w najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle 
nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

K ażdy flakonik opatrzony jes t podpisem: Gri 
mault et Comp. (2001-1 -I I )

Dostać można w Krakowie w aptekach pana I 
Trauczyvskiego p. Redyka  ; we Lwowie w ap 
tekach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera  
Buc/cera; w Brodach w apt. pp. K ullaka  i Fran  
zosa; w Rzeszowie w aptece p. Szaitra: w Wie. 
dniu w składach materyałów aptecznych pp, 
Raabe i Roder.

Rządna  i ł ń h r  w Pruskini G ó rn y m  
t a  U U U l ,  S z ]ą sk u , la t  30 , ka

waler, wolny od woisl a, posiadający ję
zyk polski i niemiecki, będący od 10 lat
w tym Tftwodzie i zarządzał wielkiemi
dobrami, postukuje jako taki umieszczę
nia w Galicyi zaraz lub od Igo Stycznia
1870. — Zgłaszania oplatnie C. D .  1 0 ,
poste restante Oppeln, Ober-Schlesien.

(1927-2)

Toszenie I^ H Iajn ow szy  wynalazek!

W ażne dla każdego gospodar 
stwa dom owego!

Prawdziwą chińską niewypieral’ ą

Farbę do znaczenia bielizny
n ie z b ę d n ie  potrzebną dla Zakładów, Insty­
tutów, w ogóle dla każdego domu, sprze­
d a j 1 j o d p is a n y  za poręczeniem: 1 flaszka 
tej Farby 50 ct., większa 1 złr.— Pieczątki 
z dowolueini 2ma literami 30 ct. Poduszka 
> pędzlik do farby 10 c t . —  Korona 40 cut 
1 numer 6 ct.— Obatdunki uskuteczniaj za 
pobianiem należytości (1817-5-10)

J a k ó b  W oldw asser  w K ra k o w ie , 
w domu p. Deichesa na Stradomiu.

D i . a/i. L a l /  >v isptssM

Bandaże iki,owe’ pachwinowe-pępkowe, Suspen 
sorya, Pończochy elastyczne,
Pessaria, Klizopompy, l r r y - X j 
gatory, Smoczki angielskie J  
T im ow alnie maciczne, j  ^
nogi, nosy i oczy sztuS jQy’A’ f  „ czoe, 
Szczudła, Sondy, Katete-
Tj, Seregi, 0  gacze po-

s ł  :/&+yjs£. A r. i
ne do / / W / / L wcierania, rurki gu- 

/ y  /  ko we, aparata elek-I 
f  medyczne Rumkorfta.—I 

f  W szystkie narzędzia tanie | 
i misternie odrobione: w Kra­

kowie w apt. I. Trauczyńskie- 
go i w ap tekach: pp. Mikolasza I 

we Lwowie i Kullaka w Brodach.

1809 5-13)

taper
tro

Fabryka Machin G.&óhlmanna 
|w  Wiirzcn pod Lipskiem,

pileca się do wykonywania przenośnych, leżą 
cych i stojących Maszyn parowych, według naj 
nowszych systemów, Iransm issye każdej wielko 
ś: i, Raszple do drzewa farbierskiego, urządzeń 
dla młynów, gorzelń, jako też wszelkich gospo­

darczych Machin. (1816-5-13) 
Budowa Machin dokładna i sumienna. — 

'i&T- Ceny niskie.

RlffłBi grypy, & stary, za­
palenia piersi* u-
stępnją przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z p a r s k ó w  Sosny M o rsk ie j ,

W Paryżu w aptece pana Blayn,  ul:ca du 
Marchć St. Honoić, 7 -  w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego (pod firmą B. Miczynskiego) 
— we Lwów e w aprece p. Mikolasza —_ w Bro­
dach w aptece p. Kullaka. (1876-4-28)

Willardta
wielkie

anatomiczne
Muzeum,

w sali Hotelu Saskiego,
otwarte od godziny 9 z rana do 

6 wieczorem, 
będzie tylko na krótki czas

do zwiedzenia.
W e W torek i Piątek, od godzi­
ny do 2  do O  wieczorem tylko

cIlo> pan. (i9Gi-i-4)

Latarnie gospodarskie
bezpieczne od ognia.

Ha olej Nr. 1, 2, 3,
(18:2-3-12) zir) j-70, 2-30, 2-50,

Latarnie do lig-roiny złr. 3. 
L a t a r n i e  do kam finy złr. 3 50.

S  14 J: . % D

LAMP MODERATEUR 
i Lamp kamfinowych

hurtow nie i częściowo u

E. Jfilke
w Wiedniu, Nenbańgasse N. 1

1
1 my zaszc?yt donieść Wysokiej Szlachcie . Szanownej Publiczności, że założyliśmy tutaj

Fabrykę Fortepianów.
Wzięliśmy sobie za zadanie nietylko . . a j w i ę k s s ą  d o k ł a d n o ś ć  w budowie wszelkich instrumentów zacho­
w y w a ć  lecz także odpowiadać bardzo w y g ó r o w a n y m  ż y c z e n i o m  tegoczesnym. Dla tego przy d a m -  

:  ’ r s b i c h  f o r t e p i a n a c h  osiągnęliśmy przez
zn a cz n e  u lep szen ia  n a jśp iew n ie jszy  d isc a n t i p e łn y  b a s ,

a wedle u r a w d z i w r g o  amerykańskiego s y s t e m u  (wyrabiamy P i a n i n a i  wyrownywające kaztleinui koncer^ 
t o ’ emu F o r tra n o w i.  Fortepianom z angielską i wiedeńską mechaniką, o d j ę l i ś m y  n I e p o t * e b » ą  d ł o g o s c  
i takowe na 6 stóp zmniejszyliśmy. Fortepianu podporowe (Stuzflttgel) pozostawiliśmy 5 stóp 6 stul, długie^ Naj- 
nowszym jednak wynalazkiem są For.epiana podporowe z angielskim i niemieckim mechanizmem p o d  d n e m  
resO H O iiIO w em  4 stóp 10 cali długie, które co do śpiewność., pełności tonu nie pozostawiają nic do ży­
czenia Te F..r*eniana były na wystawie w Linzu 1869, odznaczone pierwszym wielkim medalem. Największą wy- 

1 tworność i najlepszy smak nie wypuszczono z uwagi przy budowie tychże.
Technicznym kierownikiem fabryki jest pan A lo jz y  N iber  x  Monachium, którego dz.eła od dzie­

siątek lat chlubią się europejską sławą I n a  w s x e l k i c h  w i e k s x y c h  w y s t a w a c h  p r z e m y s ł o w y c h

p  r  O III IOW8I1 e  ) m postępowaniem, przy możebnie nizkich cenach, zjednać sobie zadowolenie szat,o-
odbiorców, u p , . , , ™ ,  ’

F a b r y k a ;  Fiinfhaus, Zinkgasse N. 22, vis fi vis dworca kolei Zachodniej W  W i c d l l i l l
SK ŁAD : P alais  D u m b  a ,  Parkring N .  4  w  WIEDNIU.

I Najnowsza oferta szczęścia.
|  Gra austp^ackirmi l o s a m i
I dozwoloną jest przez cesarsko-  
|  austryacki rząd.
|  „B łogosław ieństw o Boskie u Cofana!* I
:| Wielkie znacznemj wygranemi po- §
|  mnożone losowanie kapitałów blisko |

8 milionów.
Losowai,ie odbywa się pod dozorem * 
rządu. — Ciągnienie rozpoczyna s ę  

lO g o  Grudnia r. ł>.
Tylko 8 xlr. w. a. lub

4 złr ., w. a- lub |  
*  x*r. w. et. kosztuje |  

oryginalny Los państwa (nie zaka- |  
zane Promessy) przez państwo porę- |  
czony, z mego debitu, i przesyłam |  
takowy za opłaconym  nadesła- |  
niem gotów ki nawet w najodle­

glejsze okolice.
Tylko wygrane będą wy. iągnięte. 

Główne wygrane wynoszą:
złr. 2 5 0 .000 ,  200 .000 , 190,000 ,
1 8 7 .5 0 0 ,  1 7 5 .0 0 0 ,  1 7 0 .0 0 0 ,
1 6 5 .0 0 0 ,  162 5 0 0 ,  1 6 0 .0 0 0 ,
155  0 0 0 ,  1 5 0 .0 0 0 ,  1 0 0 .0 0 0 ,
50 .000 , 40 .000 ,  30 .0 0 0 ,  25.000,
4 po 2 0 .0 0 0 ,  4 po 15 .000, 6 po
12.000, 9 pn 10.000, 4  po 8000 ,
3  po 7 .5000, 5 po 6 .000 ,  2 4  po
5.000, 4 .000, 23  po 3 .5 0 0 ,  29 
po 3 .000 , 130  po 2 .500 , 131 po 
2 000 ,  6 po 1.500, 12 po 1 20 0 ,  |  
5 6 0  po 1.000, 53 0  go 500 , 4 0 0  |  
po 250 , 2 7 0  po 200 , 48 .4 0 0  po

150, 117, 110, 100, 60, 30. g 
110, 100, 50, 30 . E

W ygrane p ien iądze  i  urzędjtce w y - 
k a zy  c ią c n lń  rozsyłam mym odbior- |  
coin szybko i  dyskretn ie. — Przez i  
moje L osy szczególniejszem  obdarzone |  
szczęściem  wypłaciłem mym odbior- I  
com to sam ej A u s try i na jw yższe  g łó -  |  
tcne w y g  ane złr. 300,000, 225.000, I
187.500, 152.5^0, 150,000, 130.000, |  
kilka razy 125.000, kilka razy po ‘
100.000, niedawno znowu wielki los
127.000, a dopiero, bo 20 Paździer. $ 
znowu najwyższą wygranę główną 
wypłaciłem w Austryi. (1837-8-1 tj

Zwracam uwagę na to, żo po tem 
wielkiem losowaniu nowe nie tak 
prędko nastaną; zatem upraszam in ­
teresowanych obstalunki teraz je­
szcze spiesznie nadesłać.

I Ła». Sam s. Cohn
(<j tv Hamburgu.

Kantor bankowy i weksłarski.

Potrzebny jest

Frafctykant
do Handlu W. I ło tte rsm an n a ,

naprzeciw Jatek rzeźniczych.
(2014-1*3)

Od Administracyi „CZASU/4
N a k  ł  a d e m

Drukarni „CZASU“ w  Krakowie
wyszedł

KAL E NDAR Z
Ś C I liN N Y

i\A  ROK

m m  s r
drukowany ozdobnie,

z a w ie ra ją c y : ś . i ię t a  rz y m sk ie , ru s k ie  i ży  
d o w sk ie , o d m ia n y  św ia t ła  k s ięży co w e iro  
te r a ź n ie js z e  c e n y  j a z d y  i p r z e s y łe k  n a  ko 
le jach  ż e la z n y c h , c e n y  te le g ra m ó w , ta b e lk  
s tęp lo w e  i r a c h  p o c iąg ó w  ko lei ż e L z o y c h  

b ę d ą c y c h  w z w ią z k u  z K rak o w em .

Do nabycia w Adm inistracyi „C zasuu 
jako też we wszystkich Księgarniach, oraz 

a w Ajencyi „Czasu" we Lwowie.

p o  c e n i e S t M c e n t ó w .

Mało kosztów,
znaczny z y sk ! (1

Natychmiast jednym  xłreń. — 
5 0 0  n a w e t  1 . 0 0 0  z ł r .  r o c z n i e  
do xarobicnia i do z a o s z c z ę d z e n ia I 
T rz e b a  p r z e s L ć  1 z łr e ń s .  do O skara  
Schneider  w Stolpeu (S a k s o n ia ) , 
a o trz y m u je  się  n a ty c h m ia s t ła tw e  do p o ­
ję c ia  p rz e d s ta w ie n ie  „stac się boga­
ty s u .  B ez a p a ra tu ,  z a  p o m o cą  t a j e m n - 
Cy, k tó rą  k a ż d y  z ro zu m ieć  i n a u c z y ć  się 
m oże. K o re sp o n d e n c y e  o b o p ó ln ie  franco .

Wezwanie i Przestroga!
Sapienti sat. ..

Wzywam pana B . § .  w T u c h o w i e ,  
aby przestał zajmować s ę mną, w spo­
sób przynoszący mu jeszcze większą nie­
sławę u wszystkich ludzi dobrej woli i 
prostą drogą chodzących, gdyż wzaje­
mność z mej strony zaprowadziłaby go 
przed kraiki sądowe, a ztąd prawdopo­
dobnie nie do domu obłąkanych lecz 
do domu poprawy. J .  H .

(1953-1-2)

Asystent Farmacji,
chluor.emi świadectwami, poszukuje umie­
szczenia w większem mieście lub na pro- 
wincyi. — Wiadomość udzieli Wny U r 
K a l i n o w s k i ,  Aptekarz w Rzeszowie.

Ces. król.

Kol e j  g a l i c y j s k a
uprzywil. Kais. kón.

K a r o l a  L u d w i k a  g a l i z i s c h e  C a r l -
privi ileg.

L u d w i g  Ba h n ,

0  B  W I E  S Z  C  Z E N I E .
O. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika zamierza wszystkie 

w roku 1870  zebrać się mające stare materyafy, jako to:

blachę żelazną, miedź I blachę miedzianą, 
blachę mosiężną i mosiądz lany, ułamki że­
laza lanego i kutego, olręcze z  żelaza i la­
ne] stali, wióra z  lanego t kutego żelaza, nie­
mniej wióra mosiądzu miedzi i metalu, odłam­
ki stali, cynk, opiłki lutu i szyn z żelaza,

najwięcej ofiarującemu w drodze ofert sprzedać.
PP. oferentów zaprasza się* ażeby dotyczące marką stęplową 

na 50  cent. i w  5°j0 wadyum zaopatrzone oferty najdalej do

NW* dnia~O Styczn ia  185© r.^fp
do podpisanej Dyrekcyi ruchu we Lwowie, gdzie także otwar­

cie ofert na dniu 10 Stycznia 1870 r. nastąpi, wnielśi.
Dotyczące warunki, jako też wykaz przypuszczalnej uzbierać 
się mającej ilości, można przejrzeć w Magazynach materyaJów 
kolei gal. KaTola Ludwika w  Krakowie, Przemyślu i we Lwowie.

Lwów, w Listopadzie 1869.
Dyrekoya ruchu c.k uprz. kolei gal Karola Ludwika.

K U N  D M A U H U N G -
Die im Laufe des Jahres 1870 sich ansammelnden Alt-Ma-

terialien, ais:

Eisenblech, Kupfer und Eupferblech, Messing- 
blech u Gnssmessing, Gussbracheisen, Fausch 
ond Zerreneisen, Misen-, Pudiel- u. Gnss-Stahl- 
fyres, Guss- und Schmiedeisen- IpAne, Kup­
fer-, Messing- und Metali- SpAne, StahlablAlle, 

link, Schlaglothkretze und llsenschienen,
sołlen an den Meistbietenden im Offertwege veraussert werden.
Kauflustige werden eingeladen, ihre mit einem 5°i0 Vadium ver-

sehenen Offerte bis langstens
P W 9 ,e" J i l n n e i *

an die gefertigte Betriehs-Direction in Lemberg, w ° die Offert- 
verhandlung am 10 Janner 1870, 12 Uhr Mittags stattfindet,

einzusenden.
Die Bedingnisse, so wie die voraussichtUch zu erwartemien Men- 
gen der genannten Materialien, kónnen bei den Material-Maga- 
zinen der Carl Luhwig Bahn in K rakau, Przemyśl und Lemberg

eingesehen werden.
Lemberg, im November 1869. (1992- 3)

Betriehs-Direction der k. k. priv. gal. Carl Ludwig Bahn.



Wyłączny S kład D y i i a i l l f t l l ,  Wa­
bia prochu  do rozsadzania,

z przepisem użycia 11 Mahlet' et Etchen- 
hacher w Wiedniu. (1093-1-3,

K siążęco  -  B ru n ś w ic k o -  ' u n e b n rs k i 
R ząd  k ra jo w y , p o tw ie rd z ił  i p o rę ­

c z y ł n a jn o w sz e  w ie lk ie

Losowanie premij
jed n eg o  M iliona p ięć kroć 
ośm dziesiąt. ty sięcy  p ięćset 
talarów, lub dwa M iliony  

7 6 5 .8 7 5  złot. reńskich.
K a p ita ł  z a k ła d o w y  b ęd z ie  z a  p o m o ­
cą  c ią g n ie ń  w y g ra n  w ed le  p ła n u  in ­
te re se n to m  z rz ą d o w e m  z a rę c z e n ie m  

od p łaco n y .
2 5 .0 0 0  c .y g ra n  p rz y c h o d z ą  w p a ru  
m ie s ią c a c h  do  p ew n e g o  ro z s trz y g n ie -  
n ia , p o m ię d z y  lem i z n a jd u ją  się  g tó -  

w ne w y g ra n e  :
talarów 100.000 , 60 .000 , 4 0 .0 0 0 ,
2 0 .0 0 0 , 1 5 .0 0 0 , 1 2 .000 , 10 000 ,
8 .000 , 6 .000 , 5 .000 , 4 .000, 3 .000 ,

2 .000, 1 .500 , 130 po 1.000,
4 0 0  i t. d. 

albo z/, reńsk. 1 7 5 .0 0 0 , 105 .000 ,
70 .000 , 35 .000 , 2 6 .2 5 0 , 2 1 .0 0 0 , 
17 5 0 0 , 14.000, 10 500 , 8 .750 ,

7 .000 , 5 .250, 3 .500 , 2.625,
1.750, 700 . Ud.

Tylko wygrane wyciągnię­
to a  w y p ła ta  ty c h ż e  n a s tę ­
p u je  n a ty c h m ia s t  po  k ażd ern  c ią g n ie ­
n iu , a lb o  p rz e z  b e z p o ś re d n ią  p r z e ­
sy łk ę  lu b  n a  ż ą d a n ie  in te re so w a n y c h  
p rz e z  n a sz e  s to su n k i ze  w sz y s tk ie ­

mu w ięk szem i ta rg a m i w  A u s try i. 
Jnż w «1. » p. in. rozpoczy­
nają się n a j b l i ż s z e  c ią g n ie n ia  

w y g ra  n.
1 ć w ia r tk a  o r . lo su  p a ń s t , k o sz t 1-75 
1 p o łó w k a  d to  d to  3 ‘50 
1 c a ły  o ry g . lo s p a ń s t . d to  7 ‘—
i ta k o w e  ro z s y ła m y  natychmiast po  
o trz y m a n iu  o d p o w ie d n ie j k w o ty . D o 
k a ż d e g o  z a m ó w ie n ia  d o łą c z a m y  b e z ­
p ła tn ie  u rz ę d o w y  P ian  g ry , a  po 
o d b y te m  c ią g n ie n iu  u rz ę d o w y  w y ­

k a z  w y g ran .
D om ow i n a sz e m u  o g ó ln ie  z n a n e m u  
z wypłacania najliczniejszych i naj­
znaczniejszych wygran, p o w ie rz y ły  
tu te js z e  k s iążęce  w ła d z e  Główny De­
bit ty c h  o ry g in a ln y c h  losów  p a ń s tw a , 
d la  tego  u rz ą d z i liśm y  się  w ten  sp o ­
só b , żc  w sze lk ie  n a w e t n a jm n ie jsz e  
p o lece n ia  w n a jo d le g le jsz e  s tro n y  na­

tychmiast w y p e łn ia m y .
B ez k w es ty i m o żn a  ra c h o w a ć  n a  o- 
g ro rn n y  w s p ó łu d z ia ł  w tem  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  z n ło żo n e m  na  rz e te ln e j 
p o d s ta w ie , u p ra s z a  się  w ięc  r.aw et 
d la  bliskiego ciągnienia, w sze lk ie  p o ­
le c e n ia  ja k  najrychlej p rz e s y ła ć  p o d ­
p isa n e m u  D o m o w i. (182-5 są

S. Steindecker & Comp.
„Brink- nod Wcchselgeschaft 

In  H a m b u r g .*

Raccahout arabskie
D elanffren ier .

Ś ro d e k  te n  p o tw ie rd z o n y  p rz e z  p a ry z k ą  
a k a d e m ią  m e d y c z n ą , le cz y  słaboS ci ż o łą d ­
ka  i k is z e k , p rz y s p ie s z a  p o w ró t do  z d ro ­
w ia, w z m a c n ia  d z iec i d e lik a tn e  i w ą tłe , 
z a b e z p ie c z a  od  g o rą c z k i ty fo id a ln e j i c h o ­

ró b  ep id e m ic z n y c h .
W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w Kra­

kowie w aptece p. I. Trauezyiiskiego — w B ro­
dach w aptece p. Kullaka — we Lwowie w ap­
tece p. Mikolasza. (2003-1-3)

Owczarnia zarodowa
w Grodkowicach

rozpoczyna sprzedaż B  a r a 11 ó w 
pełnej krwi „N egretti“ od dnia 

1 Listopada r. b.
pochodzenia matek: „Kwassitz,“ „Czer­
na hora baranów: „Lensohow,“ Ko- 

paszewo."
Tamże jest do sprzedania „Trumpf,“ 

Im rail  5-letni, pochodzący z Len- 
scliow.

Poczta Niepołomice, stacya kolei Pod/ęże.
Sprzedane barany wysyła się na żą­

danie do wskazanej staeyi kolei żelazne, 
jak najmniejszym kosztem. (17.31-1 3 -)

GOTTLOB ROBERT BESSER,
K a 11 t  o r  B a n k o w  y  i i m  p o r t o w y

Keriln,
Friedriehstrasse Nr. 130, 

u trz y m u je  S k ła d  p raw d z iw eg o  r i m i i i .  
a r a k u  i  k o n i a k u  w  l , o i i d y i i i < %  
H o t  e r « l a  m i e ś  C o g i i a k n  i l t c r  l i ­
n i e ,  i r o z s y ła  ta k o w e  w  o ry g in a ln y c h  
b e c z k a c h , z a w ie ra ją c y c h  o k o ło  100  do  5 0 0  
m asów . P ró b y  n a  ż ą d a n ie  n a  u s łu g i. Ł a ­
sk aw e  z le c e n ia  u p ra s z a m  n a d s e ła ć  do  
B e rlin a . (1 9 3 7 -2 -)

Ogłoszenie.
W Zakładzie kąpielowym w Iwoniczu 

8ą do najęcia na czas sezonu, to jest; 
od 20go  Maja do końca Wrzes'nia 1 8 7 0  
w domu „Bazar“ pięć sklepów na skła­
dy towarowe, a mianowicie:

Nr. 1. Sklep i staneya z piwnicą.
Nr. 2. Sklep.
N.i. 3. Sklep.
Nr. 4. Sklep i staneya.
Nr. 5. Sklep i staneya z piwnicą.
BP. kupcy hławatnych, galanteryjnych 

i korzennych składów, życzący sobie 
wynająć jeden z tych sslepów, raczą się 
w celu ustalenia bliższych warunków naj­
dalej do 15go Stycznia 1 870 , zgłosić 
tranco do Zarządu Zakładu kąpielowe-
go£w Iwoniczu. (1958-1-S)

I f f l f f e  czystej krwi, lat 5, ujeżdżo- 
ny pod wierzch, miary 15, 

l > w i e  k l a c z e  dereszowate, 15 
miary, zaprzęgowe, h.t 4 —  4 */2 są do 
sprzedania za mierną cenę w Krzeszo­
wicach. (20(8-1-3)

Liebiga-Liebego środek po­
żywiający,

w ro  ]>uszi Zi.bn j  te r m ie ,  w y d a je  
p rz e z  z w y c z a jn e  ro : p u szczen ie  s ły n ­
ną  l u p ę  L i e h i g a ,  n aj w yborn ie j 
z a s tę p u ją c ą  p o k a rm  m an iek , ś ro d e k  
n a jła tw ie js z y  do  s tra w ie n ia , p o ż y ­
w ia jąc y , d la  c ie rp ią c y c h  n a  b ez k rw i-  
s to ś ć , n a  ż o łą d e k  d la  sc h o rz a ły c h , 
re k o n w a le s c e n  ów  i t .  p .

B p e c y a ln y  p re p a r a t  A p te k a rz a  
I. SA ehe w  D r e ź n i e .
Flakon % funta zawierający po 80 c.

K ra k o w ie  w  A p te k a c h  p p .
I. Trauczyńskiego (p o d  firm ą B r. M i- 
czyńskiego), A . Alebsandroivicza i E .  
Stoclcmara. (693-20-21)

R. H lT T flftR  w Wieduin
Fabryka Lamp: „ III . BezirJc, E rdbergerstrasse, 22/27- 

S k ła d  L a m p : S ta d t ,  W e ih b u rg h a s se  N. 4 . 
Największy ZakL.d w Europie dla (ego artykułu. Lampy ham- 
fińoue z motylowemi płomieniami, najlepszej konstrukcyi, — 
l.ampy ham finoxe z knotem Jupitera, płaskim okrągłym, 
lub patentowanym argantowym knotem okrągłym Dittmara; dla o- 
chrony oczów i z w j bornym jasnym płomieniem, odpowiednie do 
najwytworniejszych sa'onów. 1’itjul.i <■<> salonów, Kai Ja­
dalnych, bilardowych. l.amy stojące każdego rodzaju, tak 
do kamfiiny, jako też do oleju. Lampy moileratenr każde­
go rodzaju. Ceny są bez względu na doskonałość towarów ila- 
lelio tańsze od wszelkich innych wyrobów tego rodzaju. Prze­
ciw różnym szumnym ogłoszeniom wzmiankuję, że co do tego arty­
kułu: Kailna fabryka l.ain |> w kraju 1 za granicą nie 
m oże się porównać x m oją, co <lo wielkości /,a - 
kładu i ilości roboty; odpowiedni temuż Skład, jako też 
wybór wzorów daleko większym być musi, niż kiedykolwiek han­
dlarze lub mali fabrykanci wystawić mogli.

Aby zapobiedz złudzeniom, zwracam
u w ag ę  na  to , że  k a ż d y  p ło m ie ń  o p a trz o n y  j e s t  ty m  z n ak iem  fab ry czn y m . 

N ajn o w sze  te ra z  w y sz łe  w zo ry  i cen n ik i z n a d e r  w. z n i ż n n e -
■ni cenami, dla odsprzedających są do nabycia w Fabryce lub w mym 
własnym Składzie.

J ł .

,,  Do lamp moderateur zalecam jedynie przezemnie sprzedawany, przeż fabrykantów Lamp 
p. R. Dittmara badany, z jasno białym iłomieniem palący się olej do lam o. moderajeur.

H 84-12) Th. Ehrenberg, Stadt, W eihbll|-ggasse N. 5. W IEN .

Fałszowane świece Apollo.
Od dość dawna używ ają fabryki świec stearynow ych w w ielu krajach a szczególniej 

w N iem czech , znaną w św iecie s ław ę  naszej firm y i chcą z tego  użytkow ać, że św iece stea­
rynow e często bardzo zlej jakości i małej w agi, zawijają w taki sam papier pom arańczo­
w ego k o loru , w jak i rny nasze św iece A p o llo  od roku 1839 zab ijam y, i Wt dle kształtu
naśladują te fabryki na owym papierze etykiety i wiązania tak podobnie, że k u ­
p u ją c  htwo mogą być zwiedzeni, K m ygodnc i nikczemne postępowanie w Niem­
czech szczególniej, zasługuje, aby b y ło  podanem  sądowi public/nem u.

Ido tyczące f i  bryki św iec stearynow ych  nie w zdrygają się naw et S W O  wyroby po
największej części zlej jakości, sprzedawać pod naszą firmą, — św iece te  są za- 
p. k v a n e  w pom arańczow y papier i mają przytem fałszowane nasze etykiety, nasz
znak fabryczny 1 nasz stępel, przjz co kuj.ujący (Szukani bywają.

Nit m niej w idzim y w handlu św iece zw ane „O csterreich s A ( ollo-K erzen ,u praw dopo­
dobnie w M onachium  w yrabiane i ty lk o  28 łu tów  w. w. ważące. Św iece te są także ?awi-
jan e  w pom arańczow y papier i na niem są takie częściowo nasze etykiety fałszo­
wane, gd yż użytą je s t  do nich część treści naszych e ty k ie t i znak fabryczny (L ira ). To
fałszowane „Oesttrreich’s Apollo-Kerzen“ są złego gatunku, m asa sk łada się w nich  
z mieszaniny kwasu stearynowego i mazistej parafiny, przez co są m iękkie pod
palcem , puląc się w ydają czerw ony p łom ień , śm ierdzą i kopcą. N ie przysłużą nam  prawo  
krytykow ania jakości w yrobów  innych fabryk; jeże li jednak je s t  ktoś tak n ik czem n ym , że  
urągając każdem u uczuciu prawa znaną w św iecie sław ę naszej firm y na to używa, aby
sposobem os ust v a sprzedawać świece n&jpodiejszego gatunku jako nasze słynne 
w świecie, a na ostatniej Wystawie paryskiej ponownie złotym medalem odzna­
czone „Oeste? reicn S  Apol o-Kerzen,4* natenczas w idzim y sięr zm uszeni przeciw takiem u  
oszustw u, które naszej sław ie szkodzi —  publicznie protestować:. A by  kupujących św iece  
Stearynow e o c h r o n i ć  przed w yzyskiw aniem  nadm ien iam y, że nasze znane w  św iecie

„Oesterreich’s Apollo - Ierzen“
( A u s i r y a c k i e  ś w ie c e  A p o l lo ) ,

na odwrotnej stronie zaw inięcia, obok naszego znaku fabrycznego, mają w ydrukow ane o- 
strzeżenie odnośn ie do fałszow ania w 12 języ k a ch , którego n ie ma n i papierze, w jak i za­
wijają fa łszow ane św iece A pollo .

W iedeń  w L istopadzie 1869

Pierwsze austr. Towarzystwo
D y r e k c y a ,

(1928-2-10)

Ces kr. 

K O L E J
uprzyw. 

G A L I C .

K A R O  L A  L U D  W I K A .

O B W  I E S Z C Z E N I E .
C. k. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza

około $.400 nzluk
używanych, jednakowoż do dalszego użytku zupełnie zdatnych

Worów na zboże
najwięcej ofiarującemu za natychmiastową zapłatę w gotówce

sprzedać.
Licytacya tychże nastąpi

dnia 15 Grudnia r. b. o godzinie 9 przed
południem

w Magazynie raateryałuw kolei Karola Ludwika
we Lwowie.

Pisemne oferty będą także uwzględnione.
Wory te obejrzane być inogą codziennie od g 'O l lZ i l lV  8  
do 13 przed południem w powyż wymienionym Magazynie

materyałów.
Lwów. w Listopadzzie 1869 r.

Dyrekcja nie Im 1990 2 3)
c. k uprzyw. kolei gai Karola Ludwika.

C. kr. n p r a .

KOLEJ Jb p ag pGALIO.

KAROLA LUDWIKA.

0  6 Ł O S Z E N I E.
PoczęuiK y oil ilnia 1 <*rmlnia p. b.
aż do dalszego rozporządzenia, wchodzą w używanie na kolei

galie, Karola Ludwika

zniżone pozyrye taryfow e
dla zboża i ziarn strączkowych, jako to:

pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, kukurydzy, 
orkiszu, prosa, tatarki (hreczki), soczewicy,

iasoli, grochu, wyki, bobu.
tudzież

słodu. kiełek słodowych, mąki i otrębów,
jeżeli się je na stacyach

w Złoczowie, w Brodach, we Lwowie
i na stacyach (1991"3)

kolei Lwowsko-Uzerniowiecko-Jasskiej
w ilościach po najmniej flO O  ee tllĆ IT O W  C l O U J C l l z a
jednym listem frachtowym, % przeznaczeniem do K r a k O W a  

lub po za l i f a k Ó M  na przesyłkę oddaje.
Równocześnie artykuł handlowy „ ]f|« }k ćl“ wporządkuje się

do naszej taryfy obniżonej Nr. 1.
O bliższych szczegółach dowiedzieć się można z plakatów przy­

bitych na dworcach kolejowych.
Lwów, w Listopadzie 1869.
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’Z g i n ę ł a
miniaturowa ksiąieczka angielska, opra­
wna w skórę czerwona, z brzegami z/o-  

conemi

i z cyfrą W .  S -
pod nap isem :

„The Plays of Shakespeare, “
vol. I.

Kto ją złoży do Administracji „Czasu1 
otrzyma n a g r o d ę .  (1 9 8 2 -3 )

Obwieszczenie.
L. 15261 (1 9 3 9 -3 )

Magistrat król. g/ów. miasta Krakowa, 
podaje niniejszem do powszechnej w ia ­
domości, ił  dnia 2 0  Grudnia r. b. o g o ­
dzinie 1 0  przed po/udniem, w Biurze 
Departamentu II, odbędzie sie licytacy 
na w yd 2 ierłav\ienie paszy i.a b/oniacl 
miejskich, na rok jeden, począwszy od 
Ig o  Stycznia do końca Grudnia 1 8 7 0  r. 

Ceni fiskalna czynsiu rocznego usta­
nawia się na 2 5 2  z/r. 5 0  cnt. w. a. 

Wadyum licytacyi w Biurze Departa­
mentu II, w godzinach kancelaryjnych 
przejrzane być mogą. 

Kraków dnia 1 0  Listorada 1 8 6 9 .

TEODOR HO PFF,
H a m b u r g ,  Alterwall Nr. 4,

Hartowny skład towarów
kolonialnych, angielskch i francuskich 
konserw, delikatesów, rosyjskich sardynek, 

owoców i t. p.
I n c a s s o ,  k o i n l s s a  i e k s p e d y c y a .

Zakład założony w roku 1828.
(1 9 8 6 -2 )

C. k. wy/ącznie uprzywilejowana najpier- 
wsza Fabryka 

nieprzemakalnego patentowanego
OBUWI A ze skóry i sukna

A. Uotlisterna
w W i e d n i u ,  Stadt, Habsburgergasse, 1
zaleca Szanownej Publiczności swe w ca­
łej monarchii przez lekarzy, szczególniej 
dla c i e r p i ą c y c h  n a  n o g i  za najle­
psze uznane Obuwie sukienne, filcowe 
dla mężczyzn, dam i dzieci, po najtań­
szych cenach fabrycznych: dla

m ężczyzn
dla
Dam

B aty  sznurow ane z sukiennem i p o ­
deszwam i ....................... - .........................3-— 1-80

Kam asz ki (Z u g s t ie f le te n ) -   3-20 3 —
K am aszki sznurów, z  n ieprz. podesz.j 3-80 3 60

d to  dto z g a m ę . 1-20 3-80
Obłożone, n ie p rz e m a k a ln e ......................5 ‘50 1  80
K am aszki d z ie c in n e ..............................o d  1 do  5 zlr.

Prócz tego da podróży, do polowania 
wszelkiego rodzaju, Obuwie na bale, fan­
tazyjne, dla dam i mężczyzn wedle naj­
nowszej formy. (18T1-4-)

Zamówienia zamiejscowe za pobraniem; 
uprasza się o dołączenie długości nogi.

P i e r w s « e
Galicyjskie tkcyjne Towarzystwo Rektyfibacyi

i wywozu Spirytusu
w 4 Z V IK \  I O IV 4 1 4 11.

zawiadamia,
ii  z dniem 1 Grudnia r. b. czyność swą rozpoczęło.

PB T K antor w  fabryce.~W f
Z  Rady Zawiadowczej

(2005-1-8)

GODEFFROY & KLEIN
W  dniu 2 0  L istop ad a  o tw o r z y liśm y  w  K r a k o w ie  

w  H o 'e lu  S a sk im

dom komisyjno bandlowy.
Pośredniczym y w sprzedaży za g ranicę wszystkich produktów  

krajowych, jak0 to

wełny, zboża, spirytusu krochmalu it.d.
Mamy poleconą hurtowną sprzedaż wszelkieh wyrobów najpierw- 

szych fabryk francuzkich a mianowicie:
wyrobów wełnianych i pól wełnianych, jed­
wabnych i pófjedwabnych z Reims, Lyo­
nu, Sedap, Poubaix, Elboeuf; win Szam­
pańskich z Reims, czerwonych i białych 
z Rordeaux, win hiszpańskich i likierów

w najlepszych gatunkach.
W szystkie te towary sprzedajemy po cenach fabrycznych  

Polecając łaskawym  względom  Szanownój Publiczności żywim y  
nadzieję, że nasi odbiorcy przekonawszy się o dobroci i taniości 
towarów, oraz o rzetelnem w ypełnieniu danych poleceń zaszczy­
cać nas będą swem i względam i. (lwo-a-s;

(1663)

S ikaw ki ogniow  
ogrodow e, Pom-® 
p y , W ę ż e ,W i a - /  W m  
dra, U biory  *  vv  
dla straży  
ognio ■ 
we.

Z a ł o ż o n e  1 8 2 3 . 
Zaręczenie. 

U lustrowane 
m  X . cenniki bezMŁnaUSt X  płatnie,

w  W i e d n i a ,  X P 0Czt 
L eo p o ld stad t, M iesbachgasse 16 

gegen tlber dem  A ugarten .

Dywany Szkockie
S1/4 łokcia długie, 2*/4 łokcia szerokie, 
bardzo praktyczne przed kanapy, na bry­
czki, sanki lub łóżka, po złr. 3. 50 c. 
Dywaniki przed łóżka po złr. I - 50 

i złr. 1 8 0  c,
Dywaniki angielskie przed łóżka 

w piękne kwiaty, po złr. 3‘ 50. 
Chodniki, łokieć od *5 centów po­

cząwszy. — W Handlu pod firmą:
A .  G u m p l o w i c z  w K r a k o w i e ,  

przy ulicy Grodziej pod L. 63, na pier- 
wszem piętrze. (1938-2-) 

Przesyłki za przekazem.

A  d r e s
najcieńszej

Bielizny męzkiej i1 wypraw.
Angielskie T o w a r y r o M  na drutach.

Grand Magasin
de

Lingerie et Bonneterie
Magasin de toile

de (1901-2 0)

FRANZ ERLACHER,
9  luchlauhen 9 ,  Wien. ___

Zapalenie plnc
wyleczą się naturalnie, bez wewnętrznych 
leków. — A dres: D r  W . I S o t l n i a n u
w Aschaffenburgu nad Menem. ( L i s ty  obo 
gólnie franco). (1900-4-)

N a J  w  1  ę k s z y

lN MAGAZYN UBIOROW
M. Sam eta  w Wiedniu,
Stadt, Stephansplatz, EckederGold-  

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze, 
zaleca:

Ubiory jesienne
od 1 5  złr. i wyżej. 

Wierzchnie suknie jesienne od 8 złr.
Paltoty zim ow e.................. „ 1 4  „
Surduty do polowania . . „ 6 „ 
Ranne sukie (Szlafroki) . „ 8 „
Ubiory salonowe . . . .  n 22 „

i wyżej. — N iem niej
Łiberye w wielkim wyborze.
JFatra p o d ró żn e  | Z a k ła d  w y p o ­
ż y c z a n ia  u b io r ó w  pod przystępnemi 

warunkami. 
gJB^Są także noszone Suknie w najlepszym 
stanie tanio do nabycia. (1669-2-4 tO)

PURGATIVES GAUV1N
|  A p t e k a r z a ,  5 5 ,  H o u l x y a r t  d k  S e b a s t o p o l  w  P a r y ż u ?

Jest to nieooeniony środek esyssczĄoj i prseoiysi- 
j ozajfoy CZYSTO ROŚLINNY, przyjemny i łatwy do 
I zażycia, a niezawodny przeciw Z AT WA RDZEŃ IOM, 
I D ajuporczyw szym  NEWRALGJOM, ŻÓŁCI, FLK- 
I \JMIE ŻOL4DZA.

P i g u ł k i  Cauyin'a i f  niezawodnej skuteczności prze­
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁĄDKA, 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, LISZAJOM, 
GOŚĆCOWI i PODAGRZE.

Zalety tych pigułek daj* si« streścić w p a n  wyra-
zaoh : PRZYWRACAJĄ I OTRZYMUJĄ ZDROWIE.

Przy ich użycia aie potrzeba zachowywać djety, 
tak co de pokarmów jak i aapoi; jeżeli idzie e otrzy­
manie rozwolnienia, ożywa eif je  przy jedzenia, jeżeli 

' ierze sl« je  L, J “  -ł -k le d f e  sięchodzi o  p rzeczy szczen ie , bil 
• p »ć.

D o .t .ó  m o in a  w e  L u o u i a  w  . p t a k a .h : p i . t r .
U i.o u .C M  i B e m l in e m ; w  Krakowi* w  .p te k .o h  
p .  p .  Brnnona M ic ey h se ie o o  i R ed y ea  ; w  Poznaniu 
V  . p U k u h  p . p .  O r. Ma n e e w ic ea  i B u m e m ; w  Bro­
da cn w EptEOE p . fEAMEOt; W JUutOWi* U  EpUoE 
p . Se a t t e e a .

we Lw ow ie w ap tece  p . R uckera  — w W arsza 
wie w S k ładach  m aterya łów  ap tecznych  p . Gal 
lego, Spiessa i M rozow saiego — w B rodach u  p 
M. K ullaka. (1307-)

WODA Dra JACKSON
w Paryżu, (1689-9-)

O ddaw na znana i oceniona za  n a jsku teczn iej­
szą  na leczenie i zachowaLie od p ruchnien ia  z ę ­
bów, spraw ia  p rzy jem ną woń w ustach, leczy 
d z iąsła  de likatne sk łonne  do krw aw ienia, uśm ie­
rza w jednej chwili na jgw ałtow niejszy  ból zębów.

W  P aryżu  w ap tece  p. C ahan, 67 rne 
Jean  Jacq u es R ousseau — w K rakow ie  jed y n ie  
w aptece p. I. T rauczyósk iego  (pod firm ą B runo 
M iczyńskiego) — we L w ow ie w ap tece p. P io ­
tra  M ikolasza — w B rodach w aptece p. K ullaka.

srHERMTY
X. Sroczyńskiego

w K RA K O W IE.
C e n y  z a  f u n t  w i e d e ń s k i :  

z/r. 1-50, 2, 2 -5 0 ,  3, 3-40 , 4, 5 , 6, 7 
6, 10 , 1 5  z/r.

flirmrRir orclynanie funt złr. 1 
URI UvUJ( z najilroż. Herbat „ 2

 r A b y  wybór mych H erb a t  zrobić
przystępnym dla pp. Amatorów w całym 
kraju, postanowiłem od d z i s i a j  odstąpić 
8% rabatu przeznaczonego dla Ajentów, 
bezpośrednio pp. Konsum entom .—- 
Zamówione obstalunki wszelkiej ilości z 
cen powyżej oznaczonych, posyłam prócz 
rabatu f r a n k  o. (1810 9-
Geny kai iego gatunku są oznaczone na 

paczkach moją firmą opatrzone.

h  ę T l I H Y  D uszność, chrypka, k a ta ry  zada- 
1 x 0 X 1 * 1 1 .  wnione i w szelkie c ierp ien ia  k a ­
nałów oddechow ych ustęp u ją  w jed n e j chwili 
po użyciu K urek an ti-astm atycznych  p. J L e v a s .  
t e u t - a ,  19, rue d e  la M onnaie w Paryżu .

D ostać m ożna: w K raaow ie  w apt. p. I. T rau- 
czyńskjego )pod firm ą B runona M iczyńskiego) — 
we Lwow ie w ap tece  pana P io tra  M ikolasza -  
w Brodach u p. M. K ullaka. (1 3 (8 -2 6 )

Znaczny od  wielu lac 
używ ający  zasłużonej 

sław y

Skład zegarków  
M. H E R Z A

zegarm istrza w W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  N r 6 
sprzedaie  w ielki w ybór 
różnego g a tu u k u  d o ­

b r z e  r e g u l u w a n y e h  z e g a r k ó w  z a  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  w ed ług  cennika 

Zegarki kieszonkowe genewsklo.
Srb. zegark i cy liudry  o 4 kam  10 —13 złr. 

„ „ z  zlot. brzeg, do  ods. i .ł— 14 „
„ „ z podw ójną k o p e rtą  15 —17 „
„ „ ankrow e o 15 kam . 1« 19 „
„ „ „ z podw . kop . 18—23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. l»-2» ,
„ „ „ rem ontory  J8  *0 „
,  „ „ „ z podw .kop.35—4o „

Złote „ „ N. 3 z lo t.o 8 k  m .3 0 — 36 „
„ „ dam sk. o 4 i 8 kam. 25—3(1 „
„ „ „ z e  złot. okryw  k. 3 —40 „
„ „ „ emal. z dyam . 3 s—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam . 40 —<8 „
„ „ ankrow e o 15 kam . 35 44 „
„ n n  lepsze złot. okr. 4 5

*  10, 80, 90, 101 120 „
* „ „ dam skie . . .  40 -  48 „
e » ir ,Z  podw. kop 5 0 - 66 „
„ „ rem ontoary  70, 6 0 ,  9o, lo o  „
„ „ „ z p o d .k o p .1 1 0 ,1 2 0 1Ł0  „
(ludziki ze zegarkiem  2 zlr. 

Budziki ze zegarkiem  zapala jące  p rzy  
w staw aniu  św iecę t» złr.

Budziki bezpieczeństwa z p rzy rzą ­
dem alarm ow ym  z-palającym  rów nocze­
śnie św iecę po 14 złr.
Zegary ścienne w łasnego w yrobu 

z dw uletniem  zaręczeniem  
co dz-'ed do nakręcan ia  10, 2 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20. 32 „
n o n  „  (1371-31 1(0)

z biciem g od .i '/, god. 30, ;-3, 35 „ 
n n  n , o * '/< ! 0, 55 „

O pakow anie za zegary  śc ienne 1-50 c. 
R eparacye uskuteczn ia ją  się j a k  najprędzej. 
O bstalunki z prow incyi ża nadesłaniem  
p ieniędzy lob za zaliczką p o cztow ą; ze­
g ark i przyjm uję tak że  w zam ian.

Ces. król.

Kol e j  g a l i c y j s k a
uprzywil.

K a r o l a  L u d w i k a
Kais. kon.

g a l i z i s c h e  C a r l -
privileg.

L u d w i g  Ba hn .

O B W I E S Z C Z E N I E . K U N D M A C H U N G -
C.k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika zamierza oddać dostawę

120.000 sztnk progów dębowych i około 16.000 
stóp kubicznych dyli pod zwrotnice

w drodze ofert. Z tych mają być odstawione 20.000 sztuk pro­
gów do dnia 31 Marca i 3Ó.000 sztuk progów, jako też 8 .000  
stóp kubicznych dyli pod zwrotnice do dnia 31 Maja 1870 r., 
dalej 35 .000  sztuk progów do końca Grudnia 1870 i 35.000  
sztuk progów oraz 8 .000 stóp kubicznych dyli* pod zwrotnice

do końca Kwietnia 1871 r.
Dotyczące marką stęplową na 5 0  cent. i w 10°|o wadyum za­

opatrzone oferty, mają być do
W W U n ia  1 5  G r u d n ia  r . b

do podpisanej Dyrekcyi ruchu we Lwowie być wniesione. 
Y\ afunki dostawy, jako też wykaz dyli pod zwrotnice, ,mogą 

być w Dyrekcyi ruchu we Lwowie przejrzane. 
Lwów w Listopadzie 1869.

D y r e k e y a  r u c h u
___________c* fc uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

Czcionkami Drukarni ,  CZASUw W . Kirchmayera.

Die Lieferung von

120.000 Stk.Eichenschwellen nnd circa 16.000 
Gnbikfnss Wechselhólzer,

soli im Offertwege vergeben werden. Hievon sind 20.000 Stk 
Schwellen bis 31* M3rZ< und 3 0 .000  Stuck Schwellen, so wie 
8.000 Cubikfuss Wechselhólzer bis 31* M ai 1870 dann 35,000  
Siuck Schwellen bis Ende Dezem ber 1870 . und 25.000 8tk 
Schwellen mit 8.000 Cubikfuss Wechselhólzer bis Ende April

1871 abzuliefern.
Die mit einem 10°|, Vadium versehenen und gestempelten Offer-

te sind bis
1 ^ 1 5 " °  D e c e m b e r  1.

bei der gefertigten Betriebs-Direction einzureichen. 
Die Lieferungsbedingnisse so wie das Yerzeichniss der W ech­
selhólzer, kónnen ebenfalls bei der Betriebs-Direction in Lem­

berg eingesehen werden.
Lemberg im November 1869. <i989—

Betrichs-Directlou
 _____________ der k. k. privik galiz. Carl Ludwig Bahn.

Ra*dKa Drukarni J ó zef Ł akociń sk i,


